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ABISYŃCZYCY ZACIEKLE BRONIĄ GORAHAI 


Dalsze walki na froncie północnym nad rzeką Setit,—Włosi 
zajęli bez wystrzału strefę Uai Mecce 


Przed decydujaca biśwą w okolicach Wakkalle 


Rzym. 2 listopada. 

(Pat), Korespondent „Lavoro Fasci- 
sta“ z Asmary podaje następujące szcze 
góły zajęcia strefy Mai Uecc na połu- 
dnie od Adigratu. 

Zajęcie tej strefy przez oddział „dy* 
wizji 28 października* odbyło się bez 
wystrzału. Obecnie strefa ta strzeżona 
jest przez 2 legiony czarnych koszul. 
Samochody pancerne i oddziały wojsk 
tubylczych. Obfitość wody w tej strefie 
jest tak wielka, że zaspokoi ona potrze- 
by całego korpusu gen. Santini. ©, 

Zajęcie strefy Mai Uecc pozwała na 
spokojne prowadzenie budowy drogi, 
idącej do Makalle wzdłuż dawnego szła 
ku karawanowego. 

Gdyby nieprzyjaciel pragnął przyjąć 
wielką bitwę na południu od Makalle, 
wojska włoskie dysponować będą 0- 
becnie doskonałe zorganizowanemi eta- 
pami. Dzięki: zajęciu strefy Mai Uecc do 
wództwo włoskie mogło zasięgnąć in- 
formacji o zadaniu wojsk abisyńskich do 
wodzónych przez abisyńskiego następcę 
tronu Asfanosena. którego sztab główny 
znajduje się w Dessie, Wojska te muszą 


przedewszystkiem mieć na oku ruchy od 
działów włoskich, 
fie Assab, które posuwając się wzdłuż 
granicy francuskiego Somali mogą za- 
grozić od północnego wschodu wojskom 
abisyńskim. 

Ponadto następca tronu musi utrzy= 
mywać kontakt pomiędzy wojskami 
rasa Kassa, operującemi 


Nasibu, operującemi w Harrarze i Oga- 
denie. Ogółem armia następcy tronu li- 


operujących w stre-| 


w prowincji, 
wschodniego Tigre oraz wojskami rasa: 


czyć ma od 200 do 300 tysięcy ludzi. 
„Ponadto korespondent „Lavoro Fa- 
scista* podaje następujące szczegóły o 
krwawych walkach, jakie toczyły Się 
rad rzeką Setit, dzielącą Erytreję do 


'Abisynii północnej, kraju Obfitujący w 


słonie, tygrysy, Iwy i krokodyle, poło- 
żony pomiędzy Aksum a granicą Su- 
danu. 

Zgromadzono tam po d wodzą dedża- 
ka Buru około 80 tys. ludzi, z czego po- 
towa znajduje się w pierwszych linjach. 


Wszystkie ataki tych wojsk, których ce= 
lem było siorsowanie granicznej rzeki 
Setit zostały odparte przez tubylcze 
wojska włoskie, które przeszły do kontr 
ataku i po przebyciu rzeki wbród po 
gwałtownej walce odparły nieprzyja- 
cieła, który był uzbrojony w dużą ilość 
karabinów maszynowych. Następnie od- 
działy te powróciły na terytorium Ery- 
trei. Na drugi dzień po tej bitwie, atak 
abisyński znowu się powtórzył i honow 
nie został odparty. 


Abisyńczycy zżatruli studnie 


Trudności aprowizacyjne oddziałów włoskich 


Paryż, 2 listopada. 
(PAT). Według wiadomości ze źró- 
deł abisyńskich, Gorahai nie zostało e- 
wakuowane i nadal stawia opór wol- 
skom włoskim. - 
Abisyfńiczycy dotychczas lekceważą 


natarcie Włochów od strony Aśsab i Mus j 


sa Ali, licząc na trzech sprzymierzeń- 


| ców, brak wody, choroby i pustynię. 


Włosi, posuwając się na zachód w 
kierynku Dessie, będą musieli przejść ol 
,brzymie obszary pozbawione zarówno 
| wody jak i środków żywności. Nielicz- 
„te studnie zostały albo zatrute albo przez 
wrzucenie wielkiej ilości soli są obecnie 
zupełnie nięzdatne do użycia. 


Marszałkowa Piłsudska | Patac Rasa Gugsy w Makkale ograbiony 


Zona jego.. spodziewa się dziecka 


w Krakowie 
u trumny 9. Marszałka 
Kraków, 2 listopada. 


~ , fAdis Abeba, 2 listopada. 
(PAT) Ras Desta donosi, że na iron 


Asmara, 2 listopad, 
(PAT) Ras Gugsa dowiedział się, że 


cie południowym na odcinku DoloWłosi |jeśo pałac w Makalle został doszczętnie 


(PAT), Wczoraj przybyła do Krako-|"iawniają żywą akcję wywiadowczą. 


wa Pani Marszałkowa Piłsudska z cór- 


Na froncie północnym, według tutej- 


ograbiony. Jednocześnie oczekuje- on 
wieści od swej drugiej żony, która spo- 


kami. Bezpośrednio po przyjeździe Pani | szych informacyj, trzej dowódcy wojsk | dziewa się w tych dniach dziecka. 


Marszałkowa  Piłsudska udała się na 
Wawel do krypty św. Leonarda w to: 
warzystwie gen. Roupperta i majora 
Miładowskiego i zatrzymała się dłuż- 
szą chwilę na modlitwie u trumny Mar- 
szalka Piłsudskiego. 


Lot do bieguna  . 
południowego 
Santjago de Chile, 2 listopada 
(PAT) Lotnicy Hubert Wilkins i Lin- 
coln  Ellworth na pokładzie 
„Wyatt Ears" odpłynęli z portu 


abisyńskich rczeiąśnęli swe wojska ną 
linji od wschodu na zachód, na południe 


od Addis Abeby i Aksum. Wojska te 


liczą 90,000 ludzi, 


09099992909090090909 0909999090 


bez masła i nabiału 


Niemcy 


Wobec tych wieści — jak donoszą — 
ras Gugsa pragnie, aby wojska włoskie 
| knalszybciej wkroczyły do Makajlle. 


Konieczne więc będzie transporto- 
wanie wielkiej ilości wody z miescowo- 
ści odległych. Nie należy również zapo- 
minąć, że nawet te zapasy wody zosta- 
ną prędko wyczerpane przez wielką 
ilość samochodów i tanków towarzy- 
szących wojskom włoskim. 


Przypiszczdlnie Włosi będą posłu- 
giwać się w celach. aprowizacyjnych 
również samolotami. Nastręczy to je- 
dnakże poważne trudności, ponieważ 
zaopatrzenie w wodę i żywność w dro- 
dze powietrznej korpusu, liczącego 15 
tysięcy żołnierzy, nie będzie rzeczą ła- 
twą. 

Włosi będą starali się niewątpliwie 


PAK doradzał osiągnąć brzegi rzeki Oi- 


ache. Rzeka ta jednakże w okresie upa- 
łów wysycha prawie zupełnie. Na całej 
przestrzeni kraiu Danakilów panuje de- 
zynterja i malaria. 
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Wprowadzenie kontyngentów w sprzedaży.—Nadzwyczajne zarządzenia władz 


rządzeń o sprzedaży masła na obszarze cych przeciętnie kontyngentom miesiąca 


Berlin, 2 listopada. 


(PAT) Wobec trwającej nadal kry= | całego kraju. 


statku |tycznej sytuacji na rynku nabiałowym j 
Ma- | Niemiec, czynniki miarodajne zdecydowa | miom wolno sprzedawać odbiorcom swo-|nej firmy jest zakazane. 


Według tych postanowień 


sierpnia rb. Dostarczania masta osobom, 


mleczar- | które w sierpniu nie były odbiorcami da- 


Wyjątek sta- 


gallenes w kierunku bieguna południo-|ły Się na wydanie nadzwyczajnych za-lim masło tylko w ilościach odpowiadają- |nowią tu dostawy dla zakładów publicz- 
ATE TUETAN EEEE EESE IETWE ZOE ST CEO ET SZEY ORC REDCOEFTTORZĄ 


wego. Zamierzają oni następnie starto- 
wać ną samolocie do bieguna, 


Owa śmiertelne wypadki 
„prd kołami tramwaju 
ŁÓDŹ, 2 listopada. 


Groźba wojny na 


Dalekim Wschodzie 


Chińczycy przeciwstawią się zakusom japońskim 


Tokio, 2 listopada, 
(PAT) Dobrze poinformowane koła 


(gr) Wczoraj w godzinach wieczoro- japońskie mówią, że między  marszał- 
wych zanotowano dwa tragiczne wypad; kiem Czang-Kai-Czekiem a genecałem 
ki tramwajowe, których odiarą padli] Jang-Si-Szwangiem doszło do posozit- 


dwaj przechodnie, 

Na ul. Rokicińskiej 
nr, 100, 21-letni Franciszek Skowroński 
usiłując wskoczyć w biegu do wagonu 
wpadł pod koła. Mimo natychmiasto- 
wej pomocy w szpitalu zmarł, 

Drugi śmiertelny wypadek wydarzy! 
się na wl. Rzgowskiej w pobliżu domu 
nr, 51, Pod koła tramwaju wpadł 11-le- 


tni Zdzisław Michałowski, usiłując prze| wiedził wczoraj sekretarza dep. 


mienia, którego celem jest zorganizowa 


przed domem | nie oporu przeciw planom japońskim w 


Chinach Północnych. > 

Gen. Jang-Si-Szwang obejmuje do- 
wództwo chińskich sił zbrojnych w Dże- 
holu, Czaharze, Szantungu, 


w tych prowincjach: 


Gzy Stany Ziednoczone zawrą 


irakati handlowy z WWiecinanzm=i 


Waszyngton, 2 listopada. 


(PAT) Ambasador włoski Rosso od-|lom prasy, że wprawdzie możliwść za- | 


stanu 


dostać się przez jezdnie na przeciwle-| Hulla i zapytał, jaki będzie miał wpływ 
giy chodnik., Przewieziono go do szpi- zatarg włosko - abisyński na rokowania 


talo, gdzie mimo natychmiastowej po- 


o. traktat handlowy między Stanami 


stanu Phillips oświadczył przedstawicie 


warcia traktatu jest jeszcze przedmio- 


nych, armii oraz Zagłębia Saary. 

e same postanowienia odnoszą się 
do dostawców hurtowników. Z przesy- 
łek pocztowych korzystać mogą tylko ci 
odbiorcy, którzv figurowali . na listach 
sierpniowych, przytem cały kontyngent 
wysyłany pocztą przez mleczarnie i hur- 
towników ustalony został w wysokości 
50 proc. kontyngentu wysyłanego na ty- 


Pekinie i | dzień w ciągu sierpnia rb. Istniejący do- 
Tien Z Tsinie, a także władzę cywilną tychczas przymus 


dostarczania przez 
mleczarnie 10 proc. produkowane masła 
centrali dla gospodarki nabiałowei Rze- 
szy oraz innych podobnych urzędów 
przydziału, został uchylony. 

W wypadkach koniecznych jednak od- 
nośne instancje mają prawo żądać odda- 
nia im odpowiedniej ilości masła na pil- 
ne potrzeby. Rozporządzenie weszło w 
życie z dniem 1 listopada: 

Według przewidywań prasy niemiec- 


tem studjów, jednakże wobec deklaracji |kiej, nie należy wprawdzie oczekiwać w 


prez. 
zakcji ze stronami wojującemi, podpisa- 


Roosevelta o przerwaniu tran- |cjągu najbliższych tygodni wzrostu ilo- 


ści masła na rynku, ale zato nastąpi spra 


mec loękarskiej również zmarł z upływu Zjednoczonemi a Włochami. Wyniki roz-| nie umowy handlowej z Włochami natra wiedliwy przydział w granicach zakre- 
krwi, 3 ; 


mowy nie są znane, ale podsekretarz 


fia na duże trudności 


ślonych ogólnemi warunkami, 
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Potega włoskiej flot 


Nr. 808 


zzz 


y wojennej 


Miniaturowe krążowniki o linji aerodynamicznej rozwijają rekordową 


szybkość. — Smiercionośne torpedy 


na „kieszonkowych“ statkach 


Niewidoczne łodzie podwodne zagrażają angielskim olbrzymom 


(sb) Rozwój sytuacji na froncie wło-! małych okrętów, Włosi stworzyli około 
sko - abisyńskim zmusił władze angiel-| 100 krążowników „kieszonkowych“, po- 


skie do wysłania na Morze 
swoich jednostek morskich. 


W związku z tem liczono się z możli-, włoskie łodzie podwodne. 


Poru 


siadających około 1000 ton. 
Najwięcej tajemnic kryją w sobie 
Można je 


| nie posiadają bowiem charakterystycz- 


Niebezpieczna bronią w rękach wio- 
nej wieżyczki, jakie mają inne statki te- skich jest wielka ilość małych zaledwie 


lgo typu. Włoskie łodzie podwodne na-| 14 ton liczących łodzi podwodnych, ob- 


dają się szczególnie do Ścigania nieprzy- | sługiwanych przez kilka ludzi. Rozwi- 
jacielskich statków tego samego typu i iają one szybkość 45 kilometrów na go- 


wością wybuchu wojny angielsko-wło- | również odróżnić po zewnętrznej budo-' do strzelania do nich pod wodą z kara- dzinę, są niewidoczne dla wielkich okrę- 


skiej. Fakt ten, jak wiadomo, wzbudził | wie od łodzi podwodnych innych państw binów maszynowych i armat. 


Tracą bujne kształty i... wzrok 


Slepota grozi niewolnicom smukłej linji 


w pierwszym rzędzie wielkie zaniepoko- 
jenie w angielskiej opinii publicznej. 
Przyczyny tego należy się doszukiwać 
w pierwszym rzędzie w niezwykłym 
rozroście włoskiej floty wojennej. 

Wprawdzie inne państwa morskie, jak 


naprzykład, Anglia lub Francja posia-| 
dają więcej jednostek morskich, jednak smukłą linią można nawet oślepnąć. 


Włosi są na Morzu Śródziemnem potęgą 


z którą należy się w chwili obecnej bar-| „British Medical Journal" 
Włosi od szeregu lat już | resujące fakty, przemawiające przeciw- 


dzo liczyć. 
rozbudowują swoją flotę wojenną. 


(z). Jak się okazuje, w pogoni za wy- 


Angielskie czasopismo medyczne 
podaje inte- 


ko psychozie szerokich sfer ludności. 


„| tów I mogą je łatwo zatopić. 

+ Te miniaturowe łodzie podwodne za- 
głębiają się zaledwie na jeden metr. pod 
powierzchnią wody i są bronią, z którą 
nie mogą walczyć największe nawet krą 
żowniki angielskie. 

* Warto przytem zaznaczyć, żż Włosi 
leży jednak zachować umiar, którego — wciągnęli obecnie do działań «wojennych 
opanowani chorobliwem dążeniem do, nietylko swoją ilotę wojenną, ale rów- 
uzyskania wysmukłych linji — nie po-, nież i handlową Żołnierzy przewozi się 
trafią zachować. dö Afryki luksusowemi transportowcami 

I tak naprz. w Ameryce rozpowszech które posiadają „centralne oziębianie", 

niony jest patentowany środek, w któ- a więc aparaty do chłodzenia kabin i 


Włosi mają nad Anglikami tę przewa-| Psychoza taka dotknęła nietylko kobie-; rego skład wchodzi t.zw. dinitrophenol. mrożenia artykułów spożywczych. Na- 


gẹ na Morzu Śródziemnem, że nie po- 
trzebowali budować statków wielkich. 
Poza dwoma olbrzymiemi krążownikami 
Włosi posiadają tylko małe statki, które 
za to odznaczają się wielką łatwością 
w manewrowaniu i w pościgu. Anglia 
musi budować okręty większe, przysto- 
sowane do odbywania dalekich podróży, 
natomiast Włosi mogą sobie pozwolić 
na budowę statków małych które w każ 
dej chwili mogą wrócić do portów ma- 
cierzystych, uzupełnić zapasy paliwa i 
amunicji. 

Tylko dwa krążowniki posładają 34 
tysięcy t, wszystkie inne statki zaś bu- 
dowane są w granicach od 5 do 7000 t. 

Statki włoskie są w stanie osiągnąć 
75 kilometrów na godzinę, co jest rekor- 
dem w tej dziedzinie. Motory, zainsta- 


"owane na statkach wojennych włoskich 


odznaczają się wydajnością niespotykaną 

u innych okrętów. Tak więc krążownik 

„Trieste“ posiada maszyny o wydajności 

145 tysięcy koni mechanicznych, a krą- 

os „Bolzanoo” o wydajności 150.000 
oni. 

Statki wojenne włoskie można odróż 
nić na pierwszy rzut oka od bojowych 
jednostek innych państw. Przyczyna 
tego jest fakt, że Włosi pierwsi poczęli 
budować krążowniki o modnej tak obec- 
nie „linji aerodynamicznej", która ułat- 
wia rozwinięcie większej szybkości. 

Włosi stworzyli wiele jednostek z 
typu „Colleoni“, odznaczających się linią 
aerodynamiczną. Są to wszystko naj- 
szybsze krążowniki Świata. Na okrętach 
tych poza wielką liczbą dział o kalibrze 
15 centymetrów znajdują się również z 
wszystkich stron po trzy rury torpedo- 
we, gotowe w każdej chwili. do strzału, 
a guziki, po których naciśnięciu wylatują 
torpedy, znajdują się na mostku kapitań- 
see skąd jest wielka łatwość celowa= 
nia. 


Idąc po linji budowy wielkiej liczby 
CETAN TEER 


W „celi śmierci” napisał 
swój życiorys 
Władze nie udzieliły Hauptma- 
nowi zezwolenia na opublikowa- 
nie jego dzieła 


(z) Brunon Hauptman, skazany, jak 
wiadomo, na karę śmierci za uprowa- 
dzenie i zgładzenie dziecka sławnego 
lotnika amerykańskiego, pułk. Lind- 
bergha, zwrócił się do władz z prośbą 
o zezwolenie mu na wydanie swej auto- 
biografji. Hauptman napisał w° swej 
„celi śmierci“ obszerne dzieło, zawiera- 
iące 50.000 wyrazów. W książce tej 
opisuje on swe życie oraz sprawę, która 
zaprowadziła go na ławę oskarżonych. 
Twierdzi on przytem, że ciążące na nim 
oskarżenie iest fałszywe. 

Hauptman zamierzał zużyć uzyska- 
ne ze sprzedaży swej autobiografii pie- 
niądze na swą obronę w procesie ape- 
lacyinym. Jednakże władze odmówiły 
mu zezwolenia na wydanie książki, wy- 


i 


ty, lecz i mężczyzn. Wszyscy chcą mieć 
smukłą linię i ponoszą z tej racji naj- 
większe nieraz ofiary. Oczywiście, że 


| Od pewnego czasu lekarze amerykańscy | wet kutry rybackie zamieniono na statki 
stwierdzili, że wiele kobiet, które przyj-, do zakładania min. Tak więc Włosi 
mują to lekarstwo, w następstwie stra- przedstawiają potęgę morską, której oba 


wybujałe kształty nie są ani miłe gaj cilo wzrok, ponieważ tworzyły się im na Wia się nawet tak silne mocarstwo ja- 


oka, ani też zdrowe dla organizmu. Na- 


Amanita Spogóh 


zostanie poraz pierwszy zastosowany wobec mordercy 
dziecka Lindbergha 


(z). Jak wiadomo, trybunał stanu 
New-Jersey wyznaczył egzekucję nad 
zabójcą dziecka płk. Lindbergha, Bru- 
nonem Hauptmanem, na dzień 16 listo- 
pada r. b. 

Aż do chwili wykonania wyroku 
Hauptman pozostanie w „celi śmierci“, 
w której zresztą przebywa od chwili 
rozprawy we Flemington. Korzystą on 
z-szeregu. przywilejów, jakiemi w wię- 
zieniach amerykańskich umila się ostat- 
nie dni życia skazańców. 

Obrońca Hauptmana dokłada wszel- 
kich sit ażeby uratować życie swego 
klijenta. Opierając się na szeregu uchy- 


Boa - dusiciel w 


Jak obrabowano żonę plantatora brazylijskiego 


Z miejscowości Italjaha w Brazylii 
donoszą o wypadku niezwykle wyrafi- 
nowanego przestępstwa, w którem głów 
ną rolę odegrał potężny boa dusiciel, 
Ace w Ameryce Południowei ana- 

undą. 

Przed kilku tygodniami do biura po- 
licyjinego w Itaiahy zgłosiła się żona 
bogatego plantatora z okolic Itajahy i 
oznajmiła. że została okradziona w ta- 
iemniczy sposób. 

Okoliczności, towarzyszącz temu ra- 
Funkowi były tak niezwykłe, że wpra- 
wiły urzędników ralicjji w prawdziwe 
zdumieni2. 

Poszkodtwana cpowiedziała, że pew 
rej niedzieb przed jej „haziendą* zatrzy- 
mał się wózek, ciągniony przez dwa mi- 
ty. Na wozku znajdował się płócienny 
namiot. Był to wó:sk sztukmistrza, któ- 
ry obwoz:t po okolicy swój prymitywny 
cyrk. Kuglarz ten poprosił o ustawienie 
swego namiotu w ogrodzie haziendy i 
cznajmił, że pokażz sztuki dotychzcas 
luszcze nieawidziane, 

W kącie namiotu stał długi prostokąt 
ny przedmiot podobny do skrzyni i na- 
kryty kawałem materjału. Gdy kuglarz 
zdjął zasłonę, ukazała się mocna żelazna 


Dwoje z czworaczków przeniosła się do wieczności 


Pięcioraczki kanadyjskie zdobyły bezapelacyjnie rekord świata 


(z). Prasa angielska donosi ze smut- 
kiem o śmierci jednego z czworaczków 
londyńskich, dzieci małżonków Harm- 
swort. 

Jak się okazuje, najmniejszego z nie- 
mowląt, ważącego zaledwie 1050 gra- 
mów, nie udało się mimo starannej opie- 


chodząc z założenia, że opublikowanie Ki lekarskiej utrzymać przy życiu. 


jej przed rozprawą apelacyjną mogłoby 


wpłynąć na decyzję sądu i opinię pub-| czworaczków. mianowicie Wiktor i Al-i synków bardzo zasmuceni. 
liczną, 


Obecnie pozostało jeszcze dwoje z 


fred. Najstarsze z nich, imieniem Jerzy, 


oczach katarakty.. iem jest Anglia. 


nóniertania Shazan 


WOLNA TRYBUNA 


STEFA H. Z TARNOWA. Sytuacja jest 
bardzo trudna, myśle jednak, że zerwanie do 
(niczego nie doprowadzi tembardziej, że Pani 
bień proceduralnych, adwokat domaga zo kocha,a i nie ma nikogo innego na widoku, 
się rewizji procesu i naciska wszystkie kim mogłaby się Pani zainteresować | wyjść 
sprężyny, któreby pomogły mu urato- zamąż. Gdyby się jednak ktoś taki znalazł na 
wać Haptmana od krzesła elektrycz- drodze Jej życia, możnaby obecność jego wy- 
nego. - |korzystać poto, ażeby otrzymać decydującą 

O ile egzekucja się odbędzie, będzie ?dpowiedź od tamtego znajomego .Poprostu w 
on pierwszym skazańcem, na którym tsKlel sytuacji zażądałaby Pani kategorycznej 
wypróbowańe będzie działanie nowej ?dpowiedzi jak postąpić i odpowiedź ta byłaby 
konstrukcji krzesła elektrycznego. Inży- jvż w pewnej mierze wiążąca. Narazie myśte, 
nier, który skonstruował to nowe narzę: 2% nie należy zrywać korespondencji tembar- 
dzie stracenia, podkreśla jego „humani. dziek że znajomy Pani żywi dla Niej pawne 
tarność*. Narzędzie to bowiem wysyła uczucie, które może nie jest tak płomienne, jak 
ludzi na tamten świat w ciągu 8-u zale» to się zdarza u młodszych mężczyzn, ale jest 


jednak spora doza przywiązania. Zechce Panl 
a é 
k pliera Pila e wyrządz jac im naj Jeszcze „ wziąć pod uwagę i to, że mężczyźni 


li hi i . (po 30 naozgół trudniej decydują się na małżeń- 


| stwo, aniżeli młodzieniec dwudziestokilkoletni. 


Myślę, że powinna Pani narazie podtrzymywać 
kontakt i starać się kultywować to uczucie 
oraz zręcznie podsycać je. Zerwanie nie przy= 
szłoby Pani łatwo, ani też nie dało żadnych 
praktycznych rezultatów, Niech więc Pani 
uzbroi się w cierpliwość i przetrwa, bacznie 
jednak rozglądając się czy nie znajdzie się w 
pobliżu ktoś, kto mógłby ewentualnie zastąpić 
tanitą osobę I zyskać Pani uczucie, 

„STAŁA PRENUMERATORKA „EXPRESSU“ 
WE WSI GOŁONÓG. Syn, któremu się dobrze 
powodzi powinien płacić alimenty na utrzyma- 
mie rodziców i można go skarżyć do sądu. Spra 
wa ta jednak komplikuje się o tyle, że majątek 
syna przepisany został na żonę jego, a poza- 
tem ojciec otrzymuje drobuą rentę. Musi się 
Pani w tej sprawie zwrócić do adwokata o po- 
1adę. Najlepiej jednak byłoby załatwić tę spra- 
wę z synem ugodowo. Mógł by Pani dopomóc 
t wystąpić w charakterze pośrednika sołtys 
albo wójt gminy, który będzie miał wpływ na 
Syna, a pozatem winien się opiekować nieza- 
możnymi mieszkańcami gminy, 

PANI ŁUCJA S. W PSZCZYNIE. Musi się 
Pani postarać o lakleś zajęcie I odejść od me- 
ża. jeżeli będzie Panią w dalszym ciągu mal- 
tretował tak, Jak obecnie, urządzał awantury 
i bestłalsko bił Ją I dziecko, mioże Pani kazać 
spisać protokuł, ażeby mieć później dowód, że 
była Pani zmuszona odejść od tego człowieka 
i, ażeby móc starać się o separację, 

Dopóki Pani separacji nie ma mąż będzie 
mógł zawsze do Niej wrócić, a Panl nie będzie 
się mogła obronić. Później bronić będzie Pa- 
nią prawo. Niech Pani wystąpi do sądu konsy- 
storsklego przedstawiając całą swoją martyro- 
logię, alkoholizm męża, pilackie burdy i biia* 
tyki oraz obawę o dziecko. 

Te wszystkie przeżycia o których Pani pi- 
sała do mnie wystarczą napewno, ażeby Pani 
otrzymała formalne orzeczenie separacii. Póź- 
niej mąż Pani nie będzie mógł się do Niel 
wprowadzić, ani też odbięrać zarobków. Ma 
Pani peine prawo do uczynienia tego kroku za- 
równo ze względu na swoje bezpieczeństwo, 
jak i ze względu na dziecko, które w tego ro- 
dzaju atmosierze nie może się wychowywać. 


klatka, a w niej olbrzymia anakonda. 
Zielone oczy gada rozsiewały fostorycz- 
ny blask. Przerażona kobieta cofnęła się 
z przerażeniem, ale kuglarz uspokoił ją 

„Proszę wpatrywać się pilniej w oczy 
węża, a zobaczy panl coś bardzo cie- 
kawego”. : 

Żona płantatora spełniła jego żądanie 
i przez kilka minut wpatrywała się w fos 
foryzujące ślepia. Nagle uczuła że człon- 
ki jej sztywnieją i zapadła w sen, który 
trwał dość długo. 

Po przebudzeniu nie znalazła już na- 
miotu, ani klatki z wężem, ani sztukmist- 
rza. Wszystko to ulotniło się jak kam- 
tora. Nagle stwierdziła z przerażeniem, 
brak kosztownej, złotej bransolety, wy- 
sadzanej perłami i brylantowego pierś- 
cienia. Zrozumiała, że padła ofiarą pod- 
stępu I natychmiast pojechała do Itałaha, 
gdzie zawiadomiła władze o kradzieży. 

W całej tej historji najciekawszym 
jest fakt hipnotyzującego działania wzro 
ku węża na człowieka. Jest to zjawisko 
jeszcze niezbadane, ponieważ dotych- 
czas stwierdzono jedynie hipnotyzujące 
działanie oczu gadów na zwierzęta. Po- 
mysłowego oszusta dotychczas nie zna- 
leziono. (an. he. 


zmarło jeszcze w ubiegłym tygodniu. 

W ten sposób kanadyiskie pięciora- 
czki Dionne zdobyły bezapelacyjnie re- 
kord świata, 

Mimo, że małżonkowie Harmswort 
mają już trzy dziewczynki i iednorazo- 
wy przyrost rodziny w postaci czworga 
dzieci bardzo odbiłyby się na ich skrom 
nym budżecie, rodzice są Śmiercią 2-ch 
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Ekseesarzowa i pretendent do tronu abisyńskiego mieszkają w nędznej lepiance i są na ufrzy- 
maniu rządu francuskiego. — Wnuk Menelika Il całemi dniami pije wódkę lub drzemie... 


Syn negusa w szponach czarnych „kidnapperów” 


(mh) We francuskiej Somali żyje za- 
pomniany przez wszystkich pretendent 
do tronu abisyńskiego, Menelik. syn ne- 
gusa Lidż Yassu, więzionego przez obec- 
nego władcę Abisynii Haile Selassiego. 
Zdetronizowany monarcha, w obawie o 
życie swej żony i syna, wysłał ich pod 
opiekę francuskich władz kolonialnych 
do Somali, gdzie żona b. negusa, Fatu- 
mata Abubakar osiedliła się wraz z to- 
warzyszącymi jej dworzanami. Gdy ne- 
gus Lidż Yassu został ostatecznie po- 
konany przez obecnego monarchę, dwo- 
rzanie obrabowali eks-cesarzową i za- 
brali jej wszystkie pieniądze w wyso- 
kości 100.000 talarów ablsyriskich, jakie 
zabrała ze sobą na wygnanie. 

Eks-cesarzowa była wówczas matką 


Duch Wodza 


Przez cmentarze, okryte plaszczem 
złotych liści jesiennych, przesuną się tłu- 
my ludzi... Na grobach rozbłysną wie- 
czorem migotliwe Światła... 

W dniu tym, poświęconym kultów 
zmarłych, myśli nas wszystkich. żyją- 
cych od Olzy po Dźwinę, od Karpat po 
Bałtyk, skupią się w podziemiach Wa- 
welu, w grobach królów i mocarzy du- 
cha, zjednoczą się przy szklanej trum- 
nie, w'której snem wiecznym spoczywa 
VAREM Niepodległości, Wódz Na- 
rodu. 

W głębokiej zadumie stajemy przed 
arkądami kolumnady, tulącej moziłę Żoł- 
nierza Nieznanego, gdy we wieczór Dnia 
Zadnsznego jaśnieje przed mogiłą ogrom- 
ny świetlisty krzyż. 

Ale dziś, 
się myślą i sercem przy trumnie aiwięk- 
szego człowieka, którego w tysiącleciu 
swego historycznego bytowania wydała 
Polska. Gdy 'przed kilku miesiązami 
przyroda budziła się do nowego życia, 
gdy drzewa pokrywały się świeżem li- 
stowiem i jasnozielona ruń okryła pola 
— żył jeszcze wśród nas, wiedzieliśmy, 
tam, w samotni Belwederu, pracuje Jego 
genialny mózg, bije Jego serce; tata wa- 
ży on w swem sumieniu losy Polski i 
tam z Jego przemyśleń wychodza decy- 
zje, mające jedno tylko na celu: byśmy 
krzepli w siły i promieniowali nią na 
świat cały. 

Dziś. gdy liście zrudziałe z drzew o- 
padają, gdy ruszymy poprzez mgły je- 
sienne na groby najbliższych | na groby 
wielkich w naszej przeszłości, nasze my- 
ŝli przenika świadomość: — z Belwederu 
Król - Duch przeniósł się na Wawel i spo- 
czywa w grobach Jagiellonów, Mickie- 
wicza, Kościuszki... 

„Taka oto dokonała się przemiana mię- 
dzy wiosną tegoroczną 'a jesienią. 

Dzień. poświęcony Świętu Umarłych, 
jest potrzebą naszych serc, iest aktem 
pietyzmu. Kult ten tkwi głęboko w czło- 
wieku, należy do najstarszych w dzie- 
jach ludzkości. Świadczą o tem prehi- 
storyczne kurhany, dowodzą obrzędy 
ludowe — te, z których Adam Mickie- 
wicz wysnuł osnowę swego najgłębsze- 
go dzieła „Dziadów*. 

W kulcie tym tkwi potrzeba hołdu dla 
tych, których miłowaliśmy i tych, którzy 
symbolizowali Wielkość. 

A kogóż miłowaliśmy więcej i któż 
symbolizował szczytniej i ofiarniej Wiel- 
kość, jeśli nie masz Komendant, nasz 
Wielki Nauczyciel. Komuż winniśmy 
więcej czci i uznania, że z ludzi niewol- 
nych staliśmy się wolnymi, że przesta- 
liśmy być igraszką w ręku możnowład- 
ców świata, a staliśmy się obywatelami 
silnej, mocarstwowej Polski? 

_Więc dziś, gdy pójdziemy na groby 
rodzinne i na mogiły tych, co życie od- 
dawali za oiczyznę i na groby wielkich 
duchów. które w stuleciu niewoli krze-| 
piły naród. mnożycieli kultury polskiej 
— zestrzełimny po raz pierwszy wszyscy | 
w Polsce swe myśli przy szklanej irum- | 
nie na Wawelu, w której spoczywa Józef j 
Piłsudski. 


kilkuletniego dziecka, właściwego następ 
cy tronu, spadkobiercy i wnuka Meneli- 
ka Il. Schroniła się ona w błotnistej 
miejscowości Tadżurah i żyła tam w 
skrajnej nędzy i w takiem ukryciu, że 
dopiero po wielu latach władzę francu- 
skie dowiedziały się o jej prawdziwem 
pochodzeniu. Rząd francuski wyznaczył: 
jej skromną rentę, a syna oddał do szko- 


| 
ty. — Tymczasem Menelik, mimo swych | słanie. 
młodych lat, stał się w krótkim czasie | 


przedmiotem intryg abisyńskich emisa- 
riuszy. Obiecywali mu oni, że zapro-| 
wadzą go do ojca, w rzeczywistości zaś 
chcieli go porwać, zamierzając usunąć 
ewentualnego kandydata, który mógłby | 
w przyszłości zagrażać obecnemu wład- | 
cy. Któregoś dnia młody książę został 
porwany przez wojowników negusa, | 
zdołał jednak zbiec. 

Eks-cesarzowa zamieszkuje nędzną |! 
lepiankę, którą opuszcza bardzo rzadko, 


i 
| 


nin, ozdobił on drzwi wersetami z Ko- 
ranu, a wewnętrzne urządzenie jego do- 
mu tem tylko się różni od innych chat 
tubylczych, że podłoga zasłana jest dy- 
wanem, a Ściany zawieszone szablono- 
wemi, fabrycznemi tkaninami. Na dywa- 
nie pośrodku stoi trzcinowy fotel, mający 
spełniać rolę troru. Rozrzucone pod 
ścianą poduszki służą Menelikowi za po- 


Książę jest obecnie wysokim chłop- 
cem, 0 dość delikatnych rysach twarzy. 
Spoirzenie jednak ma mętne i pełne za- 
kłopotania, nalizupełniej nie zdradzające, 
że płynie w nim krew władców abisyń- 
skich. Jest małomówny i niezbyt roz- 
garnięty, niczem się nie interesuje i przez 
cały dzień ie, piie, pali lub drzemie. Ma 
on bardzo skromne wymagania i nie 
marzy zupełnie o zdobyciu tronu swych 
ojców; 


Ponieważ władze francuskie obawia- 


się pensję, byle zaspokoić jego życzenia. 
Zdarza się też często, że wybiera się on 
do urzędników francuskich jedynie poto, 
by wyżebrać od nich parę papierosów 
lub tytoń do fajki... 


Niedawno książę - pretendent ożenił 
się. Zwyczaj abisyński wymaga, aby na- 
rzeczony udał się na spotkanie oblubie- 
nicy na mule. Narzeczoną zaś prowa= 
dzą na spotkanie przyszłego małżonka 
rozebraną do naga i zawinłętą w matę. 
Ażeby stało się zadość tradycji Meneli- 
kowi kupiono muła. 


Z chwilą wybuchu wojny abisyńskiej 
„administracja kolonji, przewidując, że 
! mógłby się znaleźć jakiś awanturnik, 
któryby chciał porwać Menelika, przy" 
dzieliła mu jako osobistą ochronę oddział 
,senegalczyków, uzbrojonych w karabiny 
maszynowe. Oddział ten w dzień i noc 
lczuwa nad bezpieczeństwem potomka 


udając się jedynie od czasu do czasu do|ią się, ażeby pretendent nie wdał się | królowej Saby, a ten, nic o tem nie wie- 
Dżibutti celem leczenia choroby, której w jakąś awanturę polityczną i nie wy-!dząc, w swej wysłanej dywanami cha- 


nabawiła się w ostatnich latach, Syn jej; wołał w ten sposób zamieszek w So- 


REY Pdlepnsoą isl IsLste4qbw iz 
o raz pierwszy, skupimy 


zajmuje dom niewiele lepszy od miesz- 
kania matki. Jako pobożny muzułma- 


mali, starają się go one zatrzymać w gra 
nicach kolonii. W tym celu podnosi mu 


cie popija „kat“ — abisyńską wódkę lub 
zaciąga się dymem fajki. 
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ady gjazdi pedjatrów | mikrobiologów w Łodzi 
Wysoka cyfra śmiertelności niemowląt i groźny stan 
zdrowia młodocianych robotników 


Diwarcie wystawy „Urieki nad Maika i Dzieckiem” 


gości w swoich murach 300, 
Polski, którzy przybyli, 


d 


(v) Łódź 
lekarzy, z całej 
wczoraj na zjaz 
djatrów. 


Łódź, 2 listopada. /rwląt, j 


-zlazdy abzkdówsję sę cią- 
śmachu Y, M, C „A. dzis zaś 


Obydwa 
-gu dnia w 


cona jest pamięci Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, Łaskawie 
użyczone przez panią Marszałkową Pił- 


mikrobiologów i pe-;w gmachu tym pozostali tylko pedjatrzy sudską fotograłje z lat dziecinnych, ży- 
|podczas gdy zjazd mikrobiologów obra- cia i pracy Marszałka ilustrują dobitnie 


Wybór Łodzi jako terenu zjazdu, nie. dował w lokalu Izby Lekarskiej, Obra- zainteresowanie tego Wielkiego Czło- 


jest tylko przypa ; 
A: jeszcze upośledzone jest pod wzglę! 
dem sanitarnym, a choroby zakażne 1 
raz poraz wybuchające epidemie zbierą 
ją oblite żniwo. To też teren łódzki 
jest specjalnie ciekawy dla ludzi nauki, 
którzy jako cel swego życia i pracy po- 
stawili sobie za zadanie walkę z choro- 
bami zakaźnemi, wrogiem ludzkości. 


dzisiejszego i jutrzejszego. 
* 
* 

Wczoraj również nastąpiło uroczyste 
otwarcie Wystawy Opieki nad Matxą I 
Dzieckiem, mieszczącej się przy ul. AL 
Kościuszki 15, Wystawa otwarta zo- 
stała przez p. Wojewodę Hauke Nowa- 
ka w asystencji władz i przedstawicieli 


Jednocześnie toczą się w Łodzi obra: miasta. 


dy zjazdu pedjatrów, I tu wybór rów- 
nież nie był przypadkiem. Nie wszyst- 
kim bowiem wiadomo, że Łódź jest mia- 
stem o największej śmiertelności niemo- 
wlat, 

Podczas, gdy statystyka ogólnopolska 
podaje, że co siódmy noworodek umie- 
ra, statystyka łódzka wykazuje, że tū- 
miera co szóste, żywo urodzone, dziecko 

Duża śmiertelność niemowląt zaob- 
serwować się daje specjalnie w dzielni- 
ca:h, zamieszkałych przez ludność ro- 
botniczą. Podczas gdy w śródmieściu 
cyłra śmiertelności wynosi 12 proc. na 
peryferjach umiera aż 16 proc, niemo- 
GZAMETZIUANE) TTRIEEERTZOZEZZZE ZR RIRFRA 

NOWOŚCI W MANTEUFLU 
(Zachodnia 45). 

Restauracja -, Dancing „Manteuiiel* rozpo- 
czął z dniem I b. m. swój sezon: zimowy. 

Program otwarcia przedstawia się b. impo- 
nująco. W skład zespołu artystycznego wchodzi 
znakomity duet węgierski z 2 Morleysami na 

| 


czele. Drugą atrakcją programu jest znakomita 
wodewilistka polska p. Ira Wolska, pozatem w 
zespole artystycznem udział biorą wytworna 
węgierska tancerka p. Fórster, która olśniewa 
swoim subłelnym tańcem i znąna tancerka p. 
Hryniewiczówna, wzbudzająca zachwyt wśród 
publiczności swoją urodą i elegancią. Tak utó- 
żony program. wraz ze znakomitym zespołem 
orkiestrowym p. Kleckiego, przyczynia się do 
miłego spędzania wieczoru. Lokal przytulny, 
gruntownie odnowiony. W soboty, nłedziele i 
Święta urządzone zostaią familijne flve'o elocki 
z pełnym programem. Warto nadmienić, iż Dy- 
rekcia restauracji „Manteuffel“ z dn. 1 b. m. po- 
wierzyłą kierownictwo kuchni znanemu fachow= 
cowi sztuki kulinarnej p. A. Czarneckiemu. 
W czwartki i niedziele flaki. Restauracja wyda- 
je codziennie znakomite obiady z 3 dań w cenie 
zł. 1.60, z 4 dań w cenie zł. 2.50. Lokal czynny 
całą dobę, Słynna „Biała Sala" po gruntownym 
remoncie jest do dyspozycji Sz. gości na bale, 
rauty, koncerty, odczyty i t: p. Dla stowarzy- 


szeń i związków specjalne rabaty przy wyna- h 
ieciu = © 


Wystawa czyni wrażenie imponujące 
Poświęcona w całości zadaniom opieki 
nad matką i dzieckiem obrazuje wydat- 
nie, ile społeczeństwo łódzkie, zarówno 
tuszów państwowych, samorządo* 


z 
wych i prywatnych uczyniło dla przyszłe 


go pokolenia, Z cyfr i wykresów wy- ; 
stawy widać, jak wiele pieniędzy i je- n 


szcze więcej wysiłku kładzie się na wy- 
chowanie i odżywienie ubogiego lub za 
niedbanego dziecka. Mimo olbrzymich 
rezultatów, wiele jest jeszcze w tej dzie 
dzinie do zrobienia. 
ny wykres, ilustrujący stan zdrowia 
młodocianych robotników, którzy 
dziecka wyrósłszy, stają də walki o byt. 
17 proc. badanych młodocianych jest za 
grożonych ciec zaś pe akg 
pracuje z wyższoną temperaturą 

Sak WEŃ pad stanem zdrowia w nie 
PA i niehigjenicznym warun- 

ch. 

Schorowany i słaby młody robotnik, 
który wchodzi w życie jako samodzielna 
jednostka, obywatel i obrońca Państwa 
— świadczy dobitnie o tem, że wiele 
jest jeszcze do zrobienia w dziedzinie o- 
pieki nad robotniczem dzieckiem. 


Specjalna sala wystawowa poświę- 


KOMUNIKAT. . 

Zarząd Koła Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy R. P. w Łodzi podaje do ogólnej wiado- 
mości wszystkich członków, że w dniu 3 listo- 
pada 1935 r. odbędzie się poświęcenie sztandaru 
not Podoficerów Rezerwy w Rudzie - Pabjanie- 

iej, 

W związku z tem zarządza się zbiórkę wszy- 


sikich członków dnia 3 listopada br. o godz. 7.151 


rano w lokalu Związku przy ul. Żwirki 8, skąd 

nastąpi odjazd do Rudy Pabjanickiej, 
Stawienniatwoa wszystkich członków obowiąz- 

owe, c 


jmaj 
Mówi o tem smut- stem. 


A sk 


Miasto nasze dy toczyć się będą jeszcze podczas dnia witka — dziećmi. Liczne zdjęcia przed 


stawiają Marszałka, roześmianego w 
gronie rozbawionych dzieci. Dzieci by 
ły zawsze przedmiotem troski i zainter 
sowania Marszałka Piłsudskiego. Przyj- 
mując po Nim wielką spuściznę, winniś- 
|my, również przejać tę wielką troskę i 
| zainteresowanie dziećmi — przyszłymi 
jobywatelami Państwa. 

"HTE ES a 
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iezadowolenia. Już koło godz. 7-ej rnao ocze« 
kują nas przykre rozczarowania w związku z pra* 
cą zawodową i nieporozumienia ż przełożonymi. 
Od godz. 8-ej do godz. 10-ej działają ujemne 
(wpływy dla nowych poczynań i przedsięwzięć, 

ących związek z techniką, sztuką i przemy- 

Następny okres przyniesie lepszy nastrój: 
Do południa jest odpowiednia pora do kupna i 
sprzedaży odzieży, przedmiotów metalowych 
tórzanych, ziemi oraz rzeczy, pochodzących 
z ziemi. Godziny obiadowe sprzyjają miłości i 
nadają się do zawierania znajomości z osobami 
płci odmiennej i do starania się o protekcję osób 
wpływowych, Koło godz, 15-ej następuje znowu 
pogorszenie sytuacj, Działają niepomyślne 
wp wy dla górnictwa i hutnictwa oraz dla ru- 
chu ; komunikacji; grożą wypadki i katastrofy. 
Między godz. 16-tą a godz. 18-tą nie należy ża” 
łatwiać spraw pieniężnych, ani wdzwać sie w 
spekulacje, Okres ten sprzyja natomiast studjom 
i podróżom. Godz. 19-ia przyniesie zaintereso- 
wania artystyczne į powodzenie towarzyskie. 

VITO w 


Twardziel i Heine 
Medina w Polsce 


Łódź, 2 listonada. 

(k) Do państwowej służby zdrowia 
nadeszły w ostatnich dniach bardzo nie 
pokołące raporty o pojawieniu się w 
Polsce choroby twardziela. Choroba ta 
powoduje zarastanie dróg oddechowych 
i powolną Śmierć chorych. 

Twardziel wystąpił w dwuch wy- 
padkach na terenie województw cer. 
tralnych. 

Zaobserwowano również cztery wy 
padki zachorowań na Heine-Medina. 


Godziny ranne przyniosą pewną drażliwość * 
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PRZESTĘPSTW 13 LAT WIĘZIENIA! 


Nr. 306 


Oto jaka kara może czekać słynnego oszusta, który podszy wał 
się w Łodzi pod nazwiska znanych adwokatów i lekarzy 


kńopydiowsici ukończył 8 kles simnazjuna 


Łódź, 2 listopada. 
(gr) W swoim czasie sąd grodzki roz- 


Ponadto sąd pozbawił oskarżonego 
praw publicznych, obywatelskich i ho- 


patrywał szereg spraw słynnego na te- |norowych. 


renie całej Rzplitej Polskiej oszusta, sta- 


Oszustwa Kopydłowskiego polegały 


łego mieszkańca Łodzi, Kazimierza Ko-|na tem, że oszust porozumiewał się te- 


pydłowskiego. 
Niezwykły ten oszust zasiadał w Łodzi 
w 12-tu sprawach karnych i w każdej z 
nich skazany został po 2 lata więzienia, 
Sąd wobec zbiegu przestępstw wymie- 
rzył mu łączny wyrok w wysok. 3 lat 
więzienia. Sam wyrok niebył zbyt suro- 
wy, klauzula jednak po odcierpieniu wię- 
zienia była dla skazanego bardzo dot- 


kliwa. Kopydłowski bowiem, po odsiedze |ciowe futro dla siebie 


lefonicznie z większemi firmami nasze- 
go miasta, podszywając się pod nazwi- 
sko jakiegoś znanego w Łodzi adwokata 
lub lekarza, zamawiał tą drogą towary 
i inne wartościowe przedmioty i kazał 
w oznaczonej godzinie przynieść je „do 
siebie“ do domu. 

Kiedy przybywał goniec firmy, w 
której rzekomo dr. A. zamówił wartoś- 
lub żony, przyi- 


niu kary, przesłany będzie do ka zaj gowa go w poczekalni Kopydłowski, 


dła niepoprawnych przestępców w Ko- 
ronowie, gdzie po najmniej 5-letnim po- 
A może zyć zatrzymany na dalsze 5 
at. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


SOBOTA, dnia 2 listopada 1935 r. 

12,03 — 12.15, — Dziennik południowy, i2.15 — 

13.25 Koncert Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 

Zdzisława Górzyńskiego. 13.25 — 18,30 Chwil- 

ka dla kobiet, 13.30 — 14.25 Koncert z płyt. 

14.25 — 14.30 Przgląd giełdowy łódzki. 14.30— 

1500 Muzyka (płyty). 15.00 — 15.15 Odczytanie 

obrazka elegiinego Marji Kriiger p. t: „QOdwie- 

dziny. 

15.15 — 15.20 Nasz handel morski. 

15.20 — 15.30 Przegląd giełdowy warszawski: 

15.30 — 16,00 Audycja religijna z Poznania w 

wykonaniu chóru kościelnego pod dyr. Witalisa 

Dorożała, Przy organach Feliks Nowowiejski. 

16.00—16.15: Lekcja języka francuskiego — lek- 
tor Lucien Roquiny, 

16.15 — 16.30 Koncert kameralny z konserwato- 
rium warszawskiego. Wykonawcy; "Mer 
gerita Trembini - Kazuro (klawesyn) i Mie- 
czysław Szalewski (altówka). 

16.30—16.45, Skrzynka techniczna — omówi red, 
Wacław Frenkiel. ; 

16.45 — 17.00 Cała Polska śpiewa — audycję po 
prowadzi prof. Br. Rutkowski. 

17.00 i A Nabożeństwo z Ostrej Bramy w 

nie. 

17.50 — 18.00 „Miasta i miasterzka* — „Naj- 

młodsze z wielkich miast polskich — Sosnowiec" 
pogadanka — wygłosi Fialina Mamelokowa 
(tr. z Katowic). , 

18.00 — 18.30 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko 
dla dzieci p. t „Nurek“ p/g F. Goetla (wzno 
wienie — tr. zę” Lwowa). 

18,30 — 18.40 Przegląd wydawnictw — omówi 
prof. Henry} Mościcki. 

18.40 — 18.45 Pogadanka P. W. „11 listopada" 
— prof, Aleksander Kappera, 

18.45 — 15,10 Arje i pieśni w wyk. Teodora Sza 
lapina (płyty). f 

19.10-19.20; Żapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19,20—19.35: Koncert reklamowy. 

19.35—19,40: Wiadomości sportowe lokalne. 

19.40—19,50; Wiadomości sportowe ogólne, 

19.50—20,00: Pogadanka aktualna. 

20.00 — 20.45 Koncert solistów. Wykonawcy: 
Zofja Rabcewiczowa fortepian i Zofia 
Adamska — wiolonczela, ` 

20,45—20,55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00 — 21.30 Audycia dla Polaków zagranicą — 
poświęcona Marii Konopnickiej, 

21.30 — 22.50 „Widma“ sceny liryczne do słów 
Adama Mickiewicza z muzyką Stanisława 
Moniuszki. Wykonawcy: Orkiestra P, R. 
pod dyr 'Mieczysława Mierzejewskiego, 
Aniela Szlemińska (sopran), Kazimierz Cze- 
kotowski (baryton), Aleksander Michaiow- 
ski (bas). 


LEKARZ-DENTYSTA 


m W Z W DA 


dziękował za fatygę, wręczał- chłopcu 
kilkadziesiąt groszy i spokojnie opusz- 


czał mieszkanie lekarza. Sposób był naoj wątpliwość, że w Łodzi, a jak się później 
|gół bardzo łatwy, gdyż w poczekalfiiach jokazało i w 
lekarzy i adwokatów przebywają często grasuje jakiś sprytny oszust, który w ten 


sposób staje się posiadaczem cennych 
przedmiotów. 

Przed paru dniami Kopydłowski za- 
siadł znów na ławie oskarżonych. Tym 
razem w przedmiocie wydania łącznego 
wyroku, gdyż, jak oświadczył podsądny, 
rezygnuje z apelacji i prosi o przesłanie 
do więzienia prawomocnego wyroku. 

Sąd w motywach podkreślił, że Ko- 


klijenci. Oczywiście działo się to w g0-| 
dzinach przyjęć. 

Po przyjęciu „zamówionegu” przed- 
miotu, Kopydłowski naispokoimej opusz 
czał mieszkanie lekarza lub adwokata, 
oświadczając służącej. że wróci za kilka- 
naście minut. 

Tak trwało przez czas dłuższy, Afera 
wyszła dopiero na jaw wówczas, gdy 
poszkodowane firmy zwróciły się do rze- pydłowski jest zawodowym przestępcą, 
komego klijenta z prośbą o pokrycie. |wielokrotnie już karanym więzieniem, 

Oczywiście nikt o zamówieniach nie ; wybitnie szkodliwym dla społeczeństwa, 
wiedział. Powstawały bardzo przykre ja przytem człowiekiem inteligentnym i 
incydenty, gdyż początkowo właściciele;posiadającym średnie wykształcenie. 
firm przypuszczali, że dany odwokat czy j(Kopydłowski ukończył 8-io klasowy za 
lekarz uchyla się od zapłaty należności. |kład naukowy). 

O aferze powiadomiono władze Śled- Gdyby nie wypuszczono go po 
cze. Ustalono wówczas ponad wszelką ipierwszych pięciu latach z Koronowa, 
łaczna kara wyvniosłaby 13 fat wię- 


innych miejscowościach, | zienia! 


DOCODOOOCOCODODDOOCOCOCODOOGOGOOCOOODGODOCQDOOCODDODOCDOOGOGGOCOOU 


tako: Ta radje". Złodziej łódzki na „gościnnych występach” 


Skradł pieniądze z łóżka le 


Łódź, 2 listopada. 

(k) Niezwykle zuchwałego oszustwa 
dopuścił się Dominik Kaczorowski, zło 
dziej łódzki, który po wyroku skazują- 
cym go na 3 miesiące aresztu wyjechał 
na gościnne występy do Skarżyska-Ka- 
miennej. * 

Kaczorowski wszed! w kontakt z ko- 
legą po fachu — Oskarem Harspinem z 
Orzeszowa, z którym począł odwiedzać 


dnąc gdzie się dało. Ponieważ jednak 
polici" następowała im na pięty posta- 
mowil zrezygnować z kradzieży i dokó 
riać jakiegoś oszustwa. 

Będąc w spelunce złodziejskiej, Ka- | 
czorowski dowiedział się, że Katarzy- 
na Kowaczowa zamieszkała przy ulicy 
Kolejowej posiada ukryte w pościeli pie | 
niądze, to też postanowił nawiązać z 


Zamłacił dorożka 


Łódź, 2 listopada. 

(k) Do dorożkarza Szydłowskiego w 
Częstochowie podszedł pewien przy- 
zwoicie ubrany jegomość i kazał połe- 
chać do majatku Jaskrów. 

Dorożkarz widząc dobrego „gościa“ 
zaciął konia i po godzinie jazdy stanął 
u celu. Pasażer zsiadł, sięgnął ręką do | 
zanadrza i wyjął plik banknotów, z któ- 
rych jeden wręczył Szydłowskiemu, ka 
żąc wydać reszty 10 zł. 

Szydłowski przyglądał sie bankno- 


towi, który różnił się bardzo od innych, ji 


20-złotowych banknotów. 

Ale wątpliwości jego rozwiał pasa- 
żer, który oświadczył, że jest to nowy 
wzór banknotów, dopiero wypuszczo- 
nych z drukarni papierów  wartościo- 
wych. Wobec tego dorożkarz odliczył 
10 zł i odjechał do miasta. » 

Wieczorem bomba pękła: gdy chciał 
wydać otrzymany baknot oświadczono 


z mu, że. jest to 20 marek polskich, nle 

F. Kopciowska przedstawiających obecnie żadnej war- 
powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, " tości. 

sd: e ie jaja | Szydłowski nabity w haniebny spo- 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. sób w butelkę udał sie do komisariatu 


RAKIETA| 


ul. Sienkiewicza 40. 


skłepy-w Skarżysku - Kamiennej, kra-| 


Rozpoczęła się uczta. Po godzinie Ko- 


Pomysłowy oszust skazany na więzienie 


DWIE 


= z JADWIGA SMOSARSKĄ = 


giwzj narzeczonej, która zakochała sięwnim na zakój 


nią znałomość i pod pozorem ożenku za nim pospieszył Kaczorowski. 
brać jej oszczędności. Gdy wczoraj nad ranem Kowaczo- * 
Leciwa kobieta dała złapać się na wa obudziła się, stwierdziła z przeraże 
wędkę: zakochała się na zabój w przy- niem. że skradziono jej pieniądze. Po- 
stojnym złodzieju, który nie przestawał biegła na posterunek policji i opowie- 
jej emablować, towarzysząc jej w spa- działa o wszystkiem. 
cerach i wycieczkach do znajomych, — Pomysłowego złodzieja łódzkiego i 
mieszkających w okolicy. jego towarzysza aresztowano. 
Kowacowa przedstawiała Kaczoro- 
wskiepo, jako swego narzeczonego. 
„, Onegdaj -wieczoremm Kaczorowski 
ponn do Kowaczowej i przyniósł 
butelce wódki, a po kilkunastu minu- 
tach zjawił się Harśpin z zakaskami. —| 


Karnik olro. 


TEATR MIEJSKI 
` Pożegnalne występy Juljusza Osierwy. 
Juljusz Osterwa, który wobec olbrzymiego za- 
interesowania zdecydował się przedłużyć swe 
występy, grać będzie w teatrze Miejskim dziś w 
sobotę o godz. 5-ej popoł. i w niedzielę o godz. 
-eje Ceny zniżone. 

Dziś w sobotę o godz. 8.30 wiecz. oraz w po- 
,niedziałek wieczorem wspaniała świetnie wysta- 
W ślad za wiona sztuka Hofmanstahla „Każdy człowiek”. 

niedzielę o godz. 8.30 wiecz. raz jeszcze 
+0 


jeden powodzeniowa „,Szesnastolatka”. 
APP <A Ea 
rzówi ...marxami 
À TO 


nre 


waczowa była kompletnie pijana. 


Wówczas Kaczorowski udał się z 
iią do drugiego pokoju, a Harspin roz=i 
pruł pościel i wyciągnąwszy zawiniąt- 
ko z pieniędzmi, ulotnił się. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa 18). 

W sobotę, dn. 2 bm. o godz. B.15 wiecz. pre- 
mjera świetnej komedji w 3 aktach St. Kiedrzyń 
skiego „Szczęście od jutra* w reżyserii © .. M. 
Winklera. 

W niedzielę, dn, 3 bm, o god. 4.15 popoł. i. 
8.15 wiecz. dwa przedstawienia „Szczęście od 
jutra. 


policji i złożył zameldowanie, podając 
rysopis gościa, którego odwiózł do ma- 
jątku Jaskrów. 


Jeszcze tego samego dnia oszusta a- + 
resztowano. Okazał się nim Marian Ja- REWELACYJNY PROGRAM W „TABARINIE". 
Ę i i“ | _ Wczorajsza premiera nowego programu w 
kobs, stały mieszkaniec Łodzi (Legio- | „Tabarinie" przeszła wszelkie oczekiwania i 
nów 17), który karany już był wielo- dawno iuż publiczność nie bawiła się tak dobrze, 
krotnlo przez lodzkie sądy za kradzie- Nie ało dzą kosztów i wysiłków dyrekcja 
; ę f FYSIK (Ci 
że mieszkaniowe i przywłaszczenia. | Tabarinu* zaangażowała zespół najlepszych sił 
Onegdaj Jakobs odpowiadał przed artystycznych, pokazując publiczności numery 
sądem w Częstochowie, który skazał segietoge, e na wysokim poziomie za- 
iesiec iezienia. równo pod względem artystycznym i atrakcji. 
go na 6 miesięcy więzienia Do białego rana odbywała się ochocza zaba- 
wa. Na parkiecie krążyły liczne pary, tańczą: 
ce przy dźwiękach najnowszych szlagierów, na- 
strój był beztroski i miły 
Mimo sprowadzenia tak kosztownego zespołu 
artystycznego ceny za konsumcię nię zostały 
p i i są nadal dostępne dla wszyst- 
ich. 


Z INSTYTUTU RZEMIEŚLNICZEGO:_ 

W najbliższych dniach Instytut Rzemieślni- 
czy w Łodzi uruchamia w Łodzi kursy kroju! 
damskiego (angielskiego) i męskięgo dla kraw-' 
czyń i krawców, 

Wykłady prowadzone są nowoczesnemi me- Dziś, w sobotę, w „Tabarinie* odbędzie się 
todami. Nauka odbywa się w godzinach wie- powtórzenie wczorajszej premiery. ZE wzgięd» 
czorowych od 19.30 do 22, Opłaty niskie. Ab- na to, że intro jest dzień woiny od zajęć zaba- 
solwenei zyskują odpowiednie zaświadczenia. wa dzisiejsza przeciągnie się niewątpliwie do 
Jest jeszcze kilka wolnych miejsc. Ze względu rana i publiczność, udając się do domu, zado- 
na bliski termin rozpoczęcia wykładów kandy- wolona będzie, że wybrała właśnie ten lokal dla 
daci (tki) proszeni są o jak najszybsze zapisy. | dobrego spędzenia czasu. 

Zapisy przyjmuje i informacyj udziela Se-; Dziś odbędzie się o 5.15 fajf z pełnym pro- 


kretariat instytutu, Główna Ti I piętro telefon | gramem artystycznym. 
m p 1 


| Kuchnia wydaje smaczne i pożywne potra- 
wy. Sale wentylowane. 


JOASIE 


Dziś i dni następnych! s, 


S4 gr. 


Początek w dni powszednie o godz. 4.ej po poł. w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w poł. 
Na pierwszy seans 
poranki miejsca po 


Następny program: „„MIŁOSTKI””. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
a 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd”  'olicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rożpoznano Alfreda Krausera a w 


kieszeni trupa znaleziono kartkę na 'ępujcej 
treści: 
„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó' '-"ie pracy". 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
listów Walczaka, 

Listy, pisane przez Walczaka, zawierały same 
rewelacje, Walczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, ba Krauser nie został zamordowany, 
żyje dotychczas i powodzi mt sie bardzo dobrze. 

Po jego „Śmierci” Krauserowa -lebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę... 

Zrębski' szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry Bani z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. ` PL x 

Łubkowski ópanówany zostat demonem gry; 
a gdy stwierdził, że narzeczona jego — Wikta 


zować, stając się bezwolnem narzędziem w rę- 
kach przewrotnej kochanki — Wernerowej. 

A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem, 
w jaki sposób może udowodnić, że nie jest mor- 
dercą. Pewnego dnia spotyka go Walczakowa 
i pyta się czy otrzymał listy od syna, które dała 
Wernerowi. (Walczakowa nie wiedziała, że tym, 


Zrębski). 
Rogosz pobiegł do Wernera zapytać o listy, 
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Ri zastała w willi nie był Werner, ale — Powiedziałem ci już 


raz, że nie ruszę 
się z Warszawy z taką nędzną sumą, 


ale ten odpowiedział mu, że o niczem nie wie. | więc nie nudź mnie.. 


Spotkawszy towarzysza celi, przestępcę Biru- 
nia, Rogosz prosi go, aby mu pomógł w odszu* 
kaniu listu Walczaka. 


Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- | ZTOZUM... 


biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
Mmierzał dokonać kradzieży brylantów. 

Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotarę, 


Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie-|z kasy... O key!.. 


tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, żę 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem 


rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro-;pjieniądze z kasy, 


gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 
Kapitan Frankenstein, 
chodzi, a Erna prosi swego wybawcę, aby przy 


jął od niej pożyczkę. 


odgrażając się, Wy-; 


— A pomyślałeś o mojej sytuacii?... 
Przecie ja jestem bez wyjścia... Zrozum, 


— Nie martw się, moja mała, bo nie 
jest tak tragicznie... Pójdziesz teraz do 
domu, rozpakujesz walizy i zaczekasz 
na drugą okazję, żeby zabrać już więcej 
A wtedy pojedziemy 
już napewno... 

Nie!.. Niel. — wykrzykiwała hi- 
sterycznie. — Nie pokażę się mężowi na 
oczy... Zostawiłam mu list, że zabrałam 
że wyjeżdżam na- 
zawsze... Nie wrócę do domu, słyszysz? 

— A czy ja ciebie stąd wyrzucam?... 

Mogę ci odstąpić ten pokój, bo i tak wy- 


Rogosz zakochał się w pięknej Ernie, która|prowadzam się stąd... Mam już pieniądze 


odwzajemnia mu się uczuciem. : 
odczas szaleńczej gry w dziewiątkę Elżbieta 
Wernerowa przegrywa do kapitana Frankenstei- 
na dwanaście tysięcy złotych. Frankenstein mal- 
tretuję ją i zmusza do posłuszeństwa. 
Mimo to Elżbieta wraca do niego po kilku 
dniach, 
Rogosz jest w teatrze i podziwia piękny ta- 
niec swej ukochanej Erny. Obok niego siedzi 
jego nowy dyrektor Beskid, 


rozmawia. 


Którym Rogosz 


na lepszy hotel... 

— (Co? Co? — Skoczyła ku niemu, 
jak pantera. — Takiś ty łotr? Oszukałeś 
mnie, okłamałeś? Oddaj pieniądze, sły- 
szysz? Oddaj.. Oddai... 

— Cicho!... 

— Nie będę cicho... Będę krzyczała 
na cały głos: złodziej, złodziej... 2 

— Ach, ty!.. — syknął Frankenstein 


Rogosz umilkł na chwilę , bo ze wzru|i chwycił Elżbietę za szyję. Stłoczył jej 


srona zaschło mu w gardle. Potem do- 
al: 

— Zobaczy pan, panie dyrektorze, ja 
jeszcze dowiodę wszystkim, co traktują 
mnie jak zbrodniarza, że nic nie miałem 
wspólnego z  tamtem , morderstwem... 
I takiemu panu Wernerowi będzie na- 


i R. ewno przykro, że chciał mnie pozbawić |townym, 
spotyka się ze Zrębskim — począł się narkoty- H Lpy p ym 


racy -w- pańskiej fabryce:.. 
— A skąd pan o tem wief.. 


krtań i nie rozluźnił uścisku tak długo, 
aż usłyszał nieprzytomy charkot._ 

Wtedy rzucił ofiarę na kanapę i wy- 
szędł z pokoju... 

Wernerowa odzyskała przytomność 
po kilku minutach... Stwierdziwszy, że 
Frankensteina niema, wybuchnęła: gwal 
spazmatycznym płaczem... 
Rozpaczała, gryząc palce do-krwi.. Jak 
zwierzę, zamknięte w klatce krążyła pod 


— Słyszałem wszystko, co on do|ŚCianami pokoju — dokoła, dokoła... 


paną mówił w palarni... — przyznał się 
Rogosz bez zastanowienia. 
Beskid nic nie odpowiedział.» 


à Rozdział 53. 
MRiebezpieczne miłość 


iFrankenstein leżał na kanapce w 


Rzeklszy to, począł wyjmować z wa 


A tymczasem Frankenstein szedł spo 
koinie ulicą, pogwizdując swoją ulubio- 


dna piósenkę marynarską... O tem, co się 


dzieje z Elżbietą, nie pomyślał nawet na 
chwilę — był w doskonałym humorze, 
bo miał w kieszeni grubszą gotówkę. 
— Zjem gdzieś dobrą kolację... — po- 
stanowił. — Już dawno nie piłem dobre- 


ina... 
Rozeirzał się za jakimś, ale dokoła by 


swoim pokoiku hotelowym i émit faikę. |lizeczki paczki banknotów, zapychając|jg pusto ani jednej taksówki, aawez lí- 
Od czasu do czasu spoglądał na zegarek |niemi kieszenie. eh 
Obłędny strach odbił się w oczach |dzjelnicy po północy... Chyba — gdyby 


iza każdym razem wyrzucał z ust 
ohydne przekleństwa. 

Kilkakrotnie podnosił się i podchodził 
do okna; wyglądając na ulicę. 


kobiety. 


chej dorożki nie można znaleźć w tej 


wrócić przed hotel, bo tam jest postój 


— Arturze... — wyszeptała, otwiera | taksówek... 


jąc szeroko oczy. — Arturze... Ja nie 


Po krótkim namyśle Frankenstein ru- 


Wściekłość jego dochodziła już do | wiem... nie rozumiem... Nie chcesz wyije-|szył w dalszą drogę... 


kulminacyjnego punktu, gdy rozległo się | chać?... 


pukanie w drzwi. 

— Wejść!... — 
stein. — Wejść... 

Do pokoju wsunęła się trwożliwie 
postać niewieścia. Była to Elżbieta. 

— Dobry wieczór, Arturku... 

— Przyszłaś? Nareszcie przyszłaś? 
Spóźniłaś się o dwie godziny... 

— Trudno, nie mogłam inaczej... ` 

Zbliżył się do niej i położył twarde 
ręce na jei ramionach. 

— Masz?... — zapytał krótko. — Za- 
łatwiłaś?... 

— Tak... — skinęła głową. 

— Twoje szczęście, bo inaczej mia- 
łabyś nauczkę za spóźnienie.. — pokle- 
pał ją po plecach. — No, dawaj pie- 
niądze.. — wyciągnął rękę. 

Postawiła na stole małą walizeczkę, 


wrzasnął Franken- 


— Nie... 

— I zabierasz pieniądze?... 

— Widzisz, więc poco pytasz?... 

Poruszyła powiekami, jakby ujrzała 
nagle koszmar. Potem cofnęła się i krzyk 
nęła przeraźliwie: _ 

— Artur... 

— Nie drżyj się, bo mnie zdenerwu- 
jeSZ... 

— Zlituj się, co ty robisz?,.. Ja nie 
mogę zostać w Warszawie ani godziny. 
Musimy uciec, słyszysz ?.. Już, już, zanim 
męż wróci do domu... Wszystko mam za 


Miiał ulice, uliczki, zaułki, wreszcie 
zatrzymał się na Żelaznej przy przejeź- 
dzie kolejowym... Właśnie podniesiono 
szłaban, więc przeszedł przez tor i wy- 
dostał się na mroczną Aleję Jerozolim- 
ską.. Zrobił jednak zaledwie kilka kro- 
ków, kierując się ku Marszałkowskiej, 
gdy nagle usłyszał za sobą szybki tupet 
nóg. 

— Napad? — przemknęło mu przez 


i 


1 


— To ja.. Przed kim uciekasz?. 
Przed policją?... 
Nie... 

"a To czekaj, nie bój się... Ja cię pora 
tuję... 

— Dobrze... W dwójkę damy radę... 
— wyrzucał gorączkowo Biruń. — O, 
już są. 

Frankenstein wyciągnął błyskawicz- 
nie z kieszeni rewolwe. i wymierzył lu- 
fę w dwuch mężczyzn, którzy właśnie 
nadbiegli i chcieli rzucić się na Birunia, 

— Stać!... Stać!:.. 

Zatrzymali się bez słowa. Ponurem 
spojrzeniem obrzucili najpierw Birunia, 
a potem tego, który stanął w jego obro- 
nie... Obaj mieli w rękach noże, ale trud- 
no tem walczyć przeciwko broni palnej... 

— No, i co? — odezwał się znowu 
Frankenstein. — Na co jeszcze czekacie? 
Zmykać!... 

Wówczas jeden z tamtych mruknął 
nienawistnie: 

— Ktoś ty?.« 

Przedstawić się wam? — Swobodny 
śmiech wzbił się w powietrze. — Proszę 
bardzo: jestem kapitan Frankenstein... 


| Wystarczy?... A teraz — won!.. Prę- 
dzej, prędzej, bo wam nogi poprzestrze- 
lam.. No... 


Biruń odzyskał już panowanie nad 
sobą... Zrobił krok naprzód do swoich 
wrogów: 

— Tacyście cwani?.. — Spróbujcie 
ze mną, jak i ja będę miał majcher w rę- 
ku... Albo bez niczego — wy dwaj i ja 
jeden... Eijl... — pogroził im pięścią. — < 
Jeszcze ja z wami potańcuję.. m nm 

— Chodź, Feliks!... — rzekł jeden z 
mężczyzn do swego towarzysza, © 7 

I poszli... 

Frankenstein stał z rewolwerem w 
ręku jeszcze pewien czas, nie spuszcza- 
jąc z oka oddalających się szybko męż- 
czyzn... Dopiero, gdy sylwetki ich rozto- 
piły się w mroku, schował browning i 
rzekł do Birunia: 

-= — No, chodź, przyjacielu... 
damy... 

Kroki ich dudniły głucho na betono- 
wych płytach chodnika, mącąc ciszę 
nocną... Milczeli, choć każdy z nich 
miał na ustach tysiące pytań... Ale nie 
chcieli rozmawiać o swoich Sprawach na 
ulicy, na której — w miarę zbliżania się 
do śródmieścia — pojawiało się coraz 
więcej przechodniów... 

Wreszcie zatrzymali się przed jedną 
z restauracyj na Marszałkowskiej. 

— Wejdziemy tu.. — powiedzial 
Frankenstein. ; 

= Tu? Chyba gdzieindziej... — Bi- 
ruń spojrzał po sobie z zakłopotaniem.— 
To jest elegancka knajpa, a ja riebardzo 
wyglądam... Nawet nie wpuszczą mnie. 

— Nie bądź głupi... Właźłl... 

Szatniarz spoglądał ze zdumieniem 
na niezwykłych gości. Mimo zimna — 


Poga- 


|żaden z nich nie miał na sobie płaszcza, 


głowę, odwrócił się więc pośpiesznie i, ba — jeden był nawet bez marynarki: 
stanął w gotowi do obrony postawie.|W koszuli z grubego płótna... Wyglądał 
Wtedy ujrzał mężczyznę, który naj- jjednak po pańsku — robił wrażenie cu- 


widoczniej uciekał przed kimś, bo pędząc 


pakowane, samochód czeka w garażu...;co sił, oglądał się co chwila za siebie...| | 
Tak przecie mówiłeś, że wyjedziemy narTwarz miał bladą, dyszał ciężko, zmę- | Śnie. 
tychmiast do Monte Carlo, dlatego zde-|czony bieganiem. 


cydowałam się na kradzież... A teraz 
zmieniłeś zamiar?... 


— Tak... — odparł Frankenstein spo-|znajome rysy... 
Aha.. — przypomniał sobie od-|Kapelusz. Po kilku 


którą przyniosła z sobą i podniosła po- koinie. — Myślałem, że przyniesiesz. co- 


krywę. 


— Pięćdziesiąt tysięcy... — szepnęła.|sięcy to zamało, 


najmniej trzy razy tyle... Pięćdziesiąt ty-|razu i zawołał za uciekającym, który go, dzieli w gabinecie — 
żeby pojechać do|już minął: — Biruń!.. 


— Wystarczy nam na dobre życie zagra | Monte... | 
—To pojedziemy gdzieindziej, wszy-|go błysnęła iskierka nadziei. 


nicą... 


— Głupiat. — warknął 


się z tem z miejsca... 


Franken-|stko jedno dokąd... E 
stein. — To jest tyle, co nic... Nie ruszęļiest taniej i te pieniądze starczą nam na |biegali jego prześladowcy, poczem skie- dzieli... — 
długo... Arturku, zastanów się... — mó-|rował 


Do Jugosławii, tam 


Spojrzawszy w tę twarz, bystre 
oczy Frankenstena  dostrzegły 


Biruń!.. 


jakieś 
FE stó 


dzoziemca. 
— Macie gabinety? — rzucił ten wła 


M Tak jest, proszę pana... — ukłonił 
się szatniarz. 

Frankenstein oddał mu swoją cykli- 
wkę, a Biruń — filcowy, zniszczony 
minutach obaj sie- 
przy stolę, zasta- 


wionym zakąskami i naj. 


smacznemi 


Tamten zatrzymał się. W,oczach je- |przedniejszemi trunkami. Pili, jedli i roz- 


Najpierw zerknął w stronę, skąd nad- 


wzrok na Frankensteina... Po 


mawiali. 
— Kupa czasu, jakeśmy się nie wj- 


. ł przemówił pierwszy Fran- 
kenstein, nie przerywając jedzenia. 


— Jakto? — zbladła i chwyciła kur-|wiła coraz szybciej, jakgdyby obawiała; 
czowo rączkę walizeczki. — Musimy {Się że okrutny kochanek nie wysłucha 
wyjechać, bo ja nie mogę już wrócić do |iei do końca. — Czy koniecznie musi być 
domu... Zastanów się, Arturze... Chyba, Monte Carlo?... Kochamy się, prawda? 


że zabiorę te pieniądze i włożę je spowro,— i wszędzie będzie nań dobrze, nawet 
tem do kasy... na zapadłej wsi... No, mów, dlaczego niej 
— A ja ci juź pozwalam... — zaśmiałi odpowiadasz?... | 


»~ Nie lubie rzucać słów na wiatr... 


się złośliwie. 


brzmieniu głosu poznał, że to ktoś życzli 
wy, ktoś może, kto wybawi go z opresji 
i poda pomocną rękę. - 

— Biruń!.. — powtórzył Franken- 
stein i zbliżył się szparkim krokiem do 
niego. 

— Pan  kapitan!... 


— O, tak.. — pokiwał Biruń głową. 

— Jak ci idzie? Co robisz?... 

— Ot, żyje się, jak dawniej.. A u pa 
na kapitana co nowego?... 


— rozległ się| (Dalszy ciąg jutro) 


okrzyk, pełen zdumienia. - 
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Krystyna Witmanowa  opkźciła swego 
męża, który spędzał noce na hulankach i za= 
mieszkała z przyjacielem — Wilianem Zol- 
tanem. 

Ottokar po wyjeździe żony nie mo zna- 
leźć sobie miejsca, Kochał bardzó Krystę 
i aby o niej zapomnieć, wyjechał do Ber- 
lina, 

W jednym z nocnych lokali zawarł znajo- 
mość z fordanserką Ewą. która uczyniła na 
nim wielkie, wrażenie. 

Ewa wyjeżdża do chorej córki a z nią 
razem Ottokar, Między Ewą a jej mężem 
dochodzi do decydującej rozinowy, - 


Ewa posądzała go o wyzyskiwanie 
kobiet, które chwytały przynętę niepos- 
politej urody i doskonałe; wymowy Hen- 
ryka, Wilewski na zawołanie potrafił 
zmienić wyraz swej twarzy, gesty rąk. 
Gdy zachodziła potrzeba umiał być za- 
równo wytwornym dżentelmenem, jak 
skończonym łobuzem, 

Gdy na jego bezczelne zapytania o 
pieniądze, Ewa plunęła mu w twarz, ro- 
ześmiał się i, głośne trzaskając drzwia- 
mi, wyszedł z mieszkania. 

- Ewa. pochyliła się nad łóżeczkiem 

córki. Ninka zasnęła. Wyglądała, jak ma 
ła księżniczka o dumnym profilu i rze- 
źżpionych rysach białej twarzyczki, w 
której gorącym, młodym karminem pa- 
lity się małe usteczka. 4 

— Ona jest bardzo podobna do cie- 
bie — usłyszała Ewa szept matki. 

— Czy ciężko chorowała? 

„— Nie, ale musiałam ci napisać, że- 
byś nie miała żalu, gdyby nastąpiło po- 
gorszenie. 

Ewa dopiero teraz zauważyła, że i 
brat wysunął się za Henrykiem, była 
tylko z matką i śpiącą Ninką. W pokoju 
czuć było zaduch, jaki panował od na- 
tłoczonych mebli. Po krótkiem obcowa- 
niu z Witmanem, wszystko tu wydało 


JHlieczysiawa Kuczyńska E 


"KWITNĄCE OSTY: 


brą posadę dła ciebie. A może zakochał 
się w tobie? 

Ewa oburzyła się. 

— Jak mama może o tem myśleć. 
Przecież mówię, że kocha swoją żonę, 
która opuściła go w tak nieludzki spo- 
sób. Proszę tylko, niech mama nie wspo 
mina nic o tem Henrykowi, ani Karolowi. 


Powieść współczesna 


się jej teraz szare, nędzne i prawie bo- 
lesne w nagiej prawdzie powszechnej 
troski. Te wytarte krzesła, te śmieszne 
kilimy nad łóżkami i wreszcie te staro- 
świeckie, drewniane łóżka, z których 
przy lada dotknięciu sypało się próchno, 
wszystko to wydało się Ewie straszniej 
sze w swej brzydocie niż dawniej. 

Matka bała się odezwać. Teraz była 
już tylko na łasce Ewy, bo na syna nie 
mogła liczyć. Mokrzycka zawiodła się 
bardzo na Karolu. Zawsze kochała go 
więcej, niż Ewę. Ostatnie miesiące po- 
głębiły zmarszczki na jej twarzy, a Su- 
mienie dość często przypominało, że ona 
była sprawczynią nieszczęścia córki. 
Ewa do ostatniej chwili nie chciała Hèn- 
ryka za męża. 
nakazem. 

— Cóż teraz będzie, Ewo? — spyta- 
ła wkońcu. 

Wilewska yzruszyła ramionami. 

— Nie wiem, mamo. 


— Może jednak pogodzisz się z Hen- 
rykiem. Zawsze on jako mężczyzna łat- 
wiej dostanie pracę. Zresztą i tak sobie 
radzi. Podczas choroby Ninki opłacał 
doktora... 

— Niech mama przestanie, na litość 
Boską! Niechcę tego łobuza widzieć w 
swoim domu. Nie zginę i bez niego. Są 
jeszcze na Świecie dobrzy ludzie. 

Pobiegła na chwilę wspomnieniem do 
nocy berlińskich i zaczęła matze opowia 
dać o Witmanie. Mokrzycka słuchała 
jak bajki. Z zapartym oddechem wpa- 
trywała się w córkę i pochłaniała każde 
jej słowo. 

Gdy Ewa doszła do chwili umówione 
go spotkania, Mokrzycka odetchnęła z 
ulgą. i . 


Poślubiła go prawie pod Iwi 


Oni zawsze gotowi z tego wyciągnąć 
różne konsekwencje. 

Mokrzycka uroczyście przyrzekła 
zachować w tajemnicy znajomość Ewy z 
Witmanem. Zaczęły naradzać się nad 
usunięciem Wilewskiego. Teraz już i 
Mokrzycka chciała pozbyć się zięcia co- 
rychlej. 

I jej obrzydło życie przy tym chao- 
tycznym i zawsze pewnym siebie nic- 
ponių. 

— Nie martw się, Ewo — powiedzia 
ła — będziemy jakoś radzić. Ewa w mil 
czeniu pootwierała walizki i zabrała się 
do wieszania w szafie swoich sukien. 
Coraz gwałtowniej ogarnia? ją lęk przed 
Jutrem i wciskał się do serca Śmiertel- 


| nym chłodem. 


VIL. 
NA PODBÓJ SERCA 

Krysta Witmanowa mimo spędzania 
ej części czasu w samotności, zupeł- 
nie nie odczuwała nudów, Ciche życie w 
domku na przedmieściu, dawało jej moż- 
ność zupełnego wypoczynku i rozkoszo- 
wania się błogim spokojem, którego nie 
znała w domu Witmanów. Wspólnie z 
Wiliamem doprowadzili zaniedbany bu- 
dynek do tak wzorowego ładu, że z przy 
jemnością przesiadywali całemi godzi- 
nami bądź w mile urządzonym saloniku, 
bądź też w gabinecie Zoltana. 

Najbardziej lubiła gabinet Wiljama. 
Tutaj prowadzili zwykle najbardziej po- 
ważne dyskusje, dotyczące ich przy- 
szłości. 

Tego dnia zebrali się w trójkę. Mię- 
dzy Krystą a Wiliamem zasiadł młody 
chłopiec, którego wdzięczna postać raz 
po raz pociągała ku sobie wzrok tam- 
tych dwoje. Każdy ruch chłopaka zdra- 
dzał siłę i zapał, a chociaż delikatna w 
rysach twarz posiadała wyraz dziecię- 
cei niemal tkliwości, jego duże ciemne 
ay płonęły ogniem męskiego hartu 

uc a. 


Krysta westchnęła cicho, poczem 
zwróciła się w kierunku Wiljama. 

— Przecież drugi raz nie można po- 
syłać Zbyszka. 

Zoltan schmurzył brwi — milczał. 
Krysta ciągnęła dalej: 

— Ty również nie możesz ryzyko- 
wać, więc misja zdobycia potrzebnego 
dokumentu pozostaje tylko dla mnie. 

Zbigniew powstał żywo. 

— Może jednak spróbowałbym szczę 
ścia jeszcze raz. Teraz lepiej mógłbym 
zorjentować się w rozkładzie domu. 
Według mego przypuszczenia byłem 
bardzo bliski celu, ale- właśnie drzwi po- 
koju, o który mówiłaś, Krysto, były 
zamknięte na klucz. : 

— Nie upieraj się, Zbyszku — prze-. 
mówił wreszcie Zoltan do młodszego 
o lat kilkanaście brata, poczem powstał 
i zaczął chodzić wzdłuż pokoju. 

‘Zbigniew nie próbował już wysuwać 
nowych projektów. Wysoka majesta- 
tyczna postać Wiliama nakazywała mu 
szacunek i posłuszeństwo. Niezbyt czę- 
ste przebywanie ze starszym bratem do 
pełniło czci, jaką Zbyszek zawsze ży- 
wił dla Wiliama. Po śmierci matki los 
rozdzielił ich zupęłnie prawie na dwa- 
naście lat. Wiljamem zaopiekował się 
Schurman, Zbigniewem siostra ich mat- 
ki, samotna wdowa, mieszkająca na 
przedmieściu Warszawy. 

Gdy przyszedł czas oddania chłopca 
do szkoły, umieściła go w gimnazjalnej 
bursie. Po powrocie z Paryża i połącze- 
niu się z Krystą, Wiljam wybrał się na 
poszukiwania brata i krewnej. Dowie- 
dział się, że staruszka umarła, a Zby= 
szek w dalszym ciągu przebywał w bur- 
sie i kończył gimnazjum. Za gorącą na- 
mową Krysty, Wiljam zabrał chłopca 
do siebie. 3 

Po długiej przerwie, jaka nastąpiła 
w ich rozmowie, Witmanowa zdecydo- 
wała: bę 

— Bądź spokojny, Wili, ja sama 
wszystko załatwię. Jestem doskonałą 
sportsmeńką, „więc nie trudno mi będzie. 
dostać się do mieszkania Witmanów 
drogą, jaką niedawno przebywał Zby- 
szek. Należy tylko wyślędzić, kiedy po- 
sojowe; Karolina, znów będzie miała 
urlop. 


— Kto wie, czy nie postara się o do- 
Dnia 1-go listopada r.b. 
rozpoczęła sezon zimowy 

Z PRZEBOJOWYM PROGRAMEM 


EEK TORZE e m FZZ CREE OE ZZA 
GIPSY wszechświatowej sławy wirtuozka W dni powszedni o godz. 5.30 
ALLA BAJANOWA gwiazda zagranicz» FIVE O'CLOCKIEpełnym programem 


GRAND-HOTELU 
400960020000006006004 


li. GUSTAW KORN 


specjalista 


akuszer—simckGl>OG 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 po poł. 


DOKTÓR 
H. Szumeacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 


DR. MED, A 
A. Konciowski 
POWRÓCIŁ 


GDANSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz- 


Dr. W. BALICK 


Okazja! 


Uwagi: 


|Dr. 


Nc, teL 194-03. 
Choroby sżórue i weneryczne 
przyjmuje Krblety i dzieci od 1 do 3 
i od 7 do S-el. 


DR. MED. 


H. KRAUSKOÓPF 


AKUSZERJA I CHORORY KOBIECE 
gierska 15 1138-47 


Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w, 


M. net. Niewiażskis, 


Specj, chor- 


Dr. 


i seksualnych 


Odrzucajcie bezwartościowe naślądownictwa. — 
w opakowaniu z napisem Przemysł Tłuszczowy Pol- 
skie Mydło Wł, Przybycin. 

Tylko to mydło da pełne zadowolenie, 


Dr. Med, WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


uszu, nosa, gardła i krtani P 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 CEGIELNIANA" Nr. 7, telefon 141-32, 
m" E r Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W miedziele i świeta od 9—11 rano. 


LECZNICA OMEGA 


ÓWNA 9, 


Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE 
RYCZNY 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)| NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 
Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 


CH I 


W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


AKUSZER.-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "3238-82 


przyjm. od 10—12 I od 4—8 w. 


Udział biorą: FORTUNA le CREOLĄ 
(Vedeta Music-Hall) TULLA i MIY 


(Tancerki egzotyczne) 


COŚ DLA MĘŻA PANI! 


Kilka razy naśladowane, a jednak niedoścignione. -- 


Dwumiesięczne golenieikaźdego dnia za 30 gr. 


Z dumą polecamy, zdyż w gatunku niezastąpione . 
MYDŁO DO A W PROSZKU. 


DWA — TRZY. 
z napisem Wł, Przybycin, 


Do nabycia w każdym sklepie. Cena tylko 30 groszy. 


Nie wierzcie zapewnieniom, że inne jest lepsze 
Żądać 


Specialista chorób 


NITECKI 
POWRÓCIŁ 
GL 


MOCZOPŁCIOWYCH| przyjmują lekarze 


iod 5—9 wiecz. 


mz w ŘŘŘŘŮŮ 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


od 8—11 i 6—9 w. 
niedz. i święta od 9—12,30, 


boo REICHER 


SPECJ LISTA SRÓŁÓG SKÓRNYCH 
aA A 

wanerSCz0ych,. „skóraych Specj. chor. skórnycy | wonerycznych.| WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
PIOTRKOWSKA 90, 


Dr. MED, 


Kantor 


Telefon 129.45 |Południowa 28 


imi. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
1 moczopłciowych 
owrócił 


cjalnościach. — Gabinet dentystyczny» 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen! 
lampa kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


994 


R.M,3.w. 111599 
ZNAN FAGUR, 


* SĄ SAODKIEM ć 
KOJĄCYM BÓLE 


ZAJTOJOWANIE I 


tel. 142-42 
we wszystkich spe! 


E Zh.FABR. 


Tel. 201-93. 


E Choć jest kryzys, choć jest bieda | 
; Lecz [s OLL. Ek A nie da! 


BÓLE GŁOWY 
MIGRENA, NEW RALGJA 


BÓLE ZĘBÓW 


RYPA PRZEZIĘBIENIA 
LE : ARTRETYCZNE, 
TAWOWE KOSTNE T.P: 


ŻĄDAJCIE AO GUTEK 


2 
SPĄZEOAJĄ APTEKI 


kir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 j$ 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz, 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 


ńych Music-Hall i znakomita wykonawczyni KONSUMCJA 1.20 
cygańskich romansów. COCTAIL- BAR 


Uwaga: CUKIERENKA ul Trau- 
gutta 1 poleca wyroby cukiernicze 
oraz pączki znane ze swej Jakości. 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych- 


ZKA telefon 


122-73; 


czynna-od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


ST. BIBERGAL 


Choroby skórne i weneryczne 
ZAWADZKA 10, Tal. 106-30 
Ordynuje od 9—1 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


POWRÓCIŁ 


Dr. G. Rydzewski 


Chor. skórne, weneryczne, 
Ul. ZAMENHOFA 6 
Przyjmuje od 6—8 wiecze 
w niedziele od 10—12. 


Dr. MED. 


Z. PiNCZEWSKA 


CHOROBY KOBIECE. 
Przyjmuje od 4—6. 


Gdańska 28 


tel. 108-01. 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA. 
10 ZŁOTYCH miesięcznie turzednikom 
na wypłatę konfekcię. obuwir, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkowe 
ska 37. podwórze. 


AKUSZERKA  przyjmułie chorych od 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 5—8 ZGIERSK Telefon 246-09 | 3—5. Dyskrecja, Al, Kościuszki 41, pr. 
WR A _glPrzyjmuje od 8--2 1 od 6+9 wiecz.jPrzyjmuje od 8—11 tano i od GIERSKA 11. e . Me 
Przyjmuje od $= fano d od  |w niedziele | Święta od 8—2 po pol|wiecz. w niedziele | święta od S—1.| Przyimuje 8—10 r, 4-7 w. 3 parter, teL 170-18 0 

Mhaola BR AC AAAA TISPĘ EREN PSR Poradnia a REE z RYBNA ZR NU aa: 
a Dr i W | i > UCJA KOWER rajski, francuski, włoski, hiszpański, 
ZAKŁAD jotograficzny „Fotorys” wł. med. H. ZiIOMkKOWSski enero 00 czna Med. Ł MA 


L. Łaks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow- 


Ska 79). Wykonuję zdięcia przepisowej spec. chor i 
włosów i moczopłciowych 


do Ubezp. Społ, matrykuł i t: p- oraz 
wywołania i kopiowania. Spec. ama- 
torskie. Ceny niskie: 
Bd haaa a is 


6-ga 


_|Przyjmuje od 9—11, 
Åp 


SIERPNIA z, tel. 118-38: 
2—4 i od 5 w. 
święta od 10—1 pa poł 


Kobiety i dzieci 


seksnalnych. (Kobiety i dzieci) 
iekarka.| WÓLCZAŃSKA 117, 


wenerycznych, skórnych Piotrkowska 45, tel. 147-41|CyOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

Lecz. chor. skórnych į 

przyjmuje 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz 
PORADA 3 


POWRÓCIŁA 
Telefon 149-39 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 w. 

w. niedziele | święta od 8—l-ej. 


niemiecki, wyuczają dyplomowani, Ce- 
giemiana 6 m. 10. 24 


DOBRZE  prosperująca owocarnia i 


mleczarnia w centrum miasta z powo- 
du choroby do oddania. Zgłoszenia pod 
„le“ do administracji „Republiki”, 2 


Pięściarze warszawscy przegrywają v Berlini 


Sędziowie krzywdzą Rotholca, Kozłowskiego i Dorobę. 
Czortek odnosi jedyne zwycięstwo 


BERLIN, 2 listopada. 

Trzecie międzymiastowe spotkanie bokser- 
skie Warszawa—Berlin odbyte w Berlinie za- 
kończyło się zdecydowanem zwycięstwem dru- 
żyny berlińskiej w stosunku 12:4. 

Zwycięstwo Berlina było niewątpliwie za 
wysokie, krzywdzące Polaków. 

W wadze muszej Rotholcowi przyznano le- 
dynie remis z Brussenr, mimo niewątpliwej prze 
wagi Polaka. 

Niesłuszna utrata punktów przez Polaka na- 
stąpiła przez to, że niemiecki sędzia ringowy 
udzielił Rotholcowi dwu napomnień, które wy- 
równały szanse Niemca. 

W wadze koguciej Czortek pokonał na punk- 
ty Weinhoółda. Czortek wykazał doskonałą ior- 
mę i górował technicznie i taktycznie mad prze- 
ciwnikiem, będąc też nallepszym pięściarzem 
warszawskim, 

W wadze piórkowej — Kozłowski przegrał 
na punkty $ Voelkerem. Walka mało ciekawa. 
Wynik remisowy odpowiadałby tu stanowczo 
lepiej jej przebiegowi. Porażka, krzywdzi Po- 
laka, 

| W wadze lekkiej — Polus zremisował z 
Arenzem. Stań meczu zatem wynosił do przer- 
wy 4:4. 

W. półśrednia — Janczak przegrał z Cam- 
pem. Niemiec był zdecydowanie lepszy od swe- 
go przeciwnika: 

W wadze średnie] — Hornemann pokonał na 
punkty Karpińskiego, mając przez cały czas 
przewagę nad przeciwnikiem. 


W półciężkiej Tabbertowi niesłusznie przy- 


Vienna pokonana 
przez Fawoerltner FC 
Pary 


*"Międzymiastowy” "mecz pi 
Wiedeń zgrómadził przeszło 35 tysięcy widzów. 
Qra była bardzo ciekawa i zacięta. Paryż wy- 
grał 6:5 (2:2), prowadząc w drugiej polowie 
6:2 po zdobyciu czterech bramek w ciągu nie- 
spełna 15 minut, 

Bramki dla francuzów uzyskali: Stabile (2), 
Dawid, Sas i Sestorn. 
R pia wiedefezyków — Binder (3), Sindlear i 
Stroh» 


Bruksella, 1 listopada. 
Drużyna piłkarska Diable Rouge zimierzyła 
się w dniu dzisiejszym z reprezentacją Londy- 
nu, przegrywając w stosunku 1:2. (0:1). 
Wiedeń, 1 listopada. 


ż,.1 listopada: |... 
arki "Ba 


znano zwycięstwo nad Dorobą I, Polak zdecy* 
dowanie przeważał i orzeczenie sędziów wy- 
wołało oburzenie na widowni, która dość gwał= 
townie reagowała na to dziwne rozstrzygnięcie. 

W ciężkiej — Mizerski (W.) przegrał z Ky- 


fusem na punkty., Niemiec wygral zasłużenie, 
był znacznie szybszy l technicznie lepszy od 
Polaka, 

Mecz odbył silẹ w berlińskim pałacu sporto- 
wym wobec 5 tysięcy widzów. 


Ruch zwycięża Fortune 1:0 (0:0)! 


Ładna gra mistrza Polski w Diisseldorfie 


Diisseldori, 2 listopada. 

W dniu wczorajszym rozegrała mi- 
strzowska drużyna Ligi — Ruch mecz 
ze znakomitą drużyną niemiecką For- 
tuna. Zwyciężył Ruch w stosunku 1:0 
(0:0), rehabilitując się w żupełności ra 
porażkę doznaną w czwartek z Dresd- 
ner SC. (0::2). 

Licznie stawiła się kolonia polska z 
konsulem RP. dr. Zawadowskim na 
czele. 

W pierwszej połowie zaznaczyła się 
lekka przewaga Fortuny, która jednak 
nic nie mogła zdziałać wobec doskona- 
tej gry Tatusia w bramce i pary Obror- 


| 


ców Ruchu. t 

Po zmianie pól Ruch opanował sy- 
tuącję i rozpoczął serję ataków. W 29 
min, po ładnym ataku Loewy podaje 


piłkę Peterkowi, który nieuchronnie 10-ikoy 


kije ją w siatce, Jest to jedyna bramka 
meczu. Ruch ma jeszcze kilka doskona- 
łych sytuacii, których atak jednak nie 
wykorzystuje. W ostatnim kwandransie 
gospodarze dążą za wszelką cenę do 
wyrównania, jednak nie udaje im się to. 

W Ruchu zostali kontuzjowani Tatuś 
i Rurański. U niemców wyróżnił się 
Bender na środku pomocy. 

Sędziował p. Filcmajer. 


Łódź zwycięża Lublin 11:9 


Lublin, 2 listopada, 
wielkiem zainteresowaniem 
siart reprezentacyjnej ósemki pejan Łodzi 
w Lublinie ściągnął do największej sali miejsco- 
wego kina „Corso'* przeszło dwa tysiące widzów, 
Największe zainteresowanie ześrodkował wo- 

iebie„Chmialewski; którego jeż pub 


rzyjęła niezwykle owacyjnie. 


Oczekiwany « z 


lubelska Chmie- 
lewski był ; 
monstrując piękną walkę pokonał w drugiej run- 
dzie przez techniczne k, o. Franciaka. 

Obok Chmielewskiego w zespole łódzkim = 
dobał się przedewszystkiem Wożniakiewicz, Spo 
denkiewicz a dalej Ostrowski i Blibaum, którzy 
odnieśli niespodzewanie- zwycięstwa, przyczem 
szczególnie zwycięstwo Blibauma w spotkaniu 
z najlepszym bodaj pięściarzem Lublina Urbanem 
jest bardzo cenne. 

Wyniki poszczególnych spotkań przedstawiają 
się następująco; 

W wadze muszej Gluba remisuje z Bersz- 
Hem, a Adamczyk ulega na punkty Stachurskie- 


W dniu dzisiejszym odbył się w Wiedniu tyl- | mu, 


Jutrzejsi przeciwnicy łodzian 


demonstrują we Lwowie dobry boks 


ko jeden mecz o mistrzostwo, w którym Fawo- 
ritner SC nieoczekiwanie pokonało Vienne, 
znajdującą się na druglem miejscu w tabeli w 
stosunku 1:0 (0:6). 


Zamknięcie sezonu 


motocykiowego w Z.X.M. 


) j Łódź, 2 listopada, 

W dniu dzisiejszym organizuje 

kończen'e tegorocznego sezonu 

klubowy raid motocyklowy na dystansie 187 
kim. Start o godz. 8-e€j rano. 


? Łódź, 2 listopada. 
Jutrzejszy przeciwnik pięściarzy łódzkich re- 
prezentacyjny zespół Pomorza stoczył wczoraj 


KM. na za-| walkę z reprezentacją Lwowa zakończoną zwy* 
wewnętrziio | cięstwem pomorzan w stosunku 10:6, 


zaprezentowali się z jaknajlep= 
arzy 


Pomorzanie 
szej strony, przewyższające znacznie gosp 


W godzinach wieczornych odbędzie się wirod kazdym względem. 


lokalu kłubowym ogłoszenie wyników rajdu i 
mistrzostwa klubowego za ubiegły sezon, ^ 


Orzełówna wstępuje 
do Warszawianki 


Katowice, 2 listopada. 


Jedna z czołowych zawodniczek śląskich 


W poszczególnych walkach uzyskano nastę- 
pujące wyniki: 

W wadze muszej Wyszecki (P) pokonał na 
punkty Sandnera. 

W wadze koguciej Krzemiński zwyciężył w 
pierwszej: rundzie przez k, 0. Wajsa, 

wadze piórkowej Ackerman (Lw) pokonał 

na punkty Krzemińskiego IL. 

W wadze lekkiej Trunk (Lw) pokonał na 


Orzełówna przenosi się do Warszawy, gdzie wstą | punkty Kowalskiego. 


piła do sekcji lekkoatletycznej Warszawianki 


pozostającej pod kierownictwem Janusza Kuso- 
cińskiego. 


Pocz. o 12 


W wadze półśredniej Biłyj (Lw) pokonał na 
nkty S raoko wskiado: 


pu 
|! W. wadze średniej Zaremba (P) zwyciężył 


OSTATNIE DWA DNI! 


Pocz. o godz. 12 


OSTATNIE DNI} 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 
Nadprozram „M O SKW A“ wytw. Sowkinos 


w międzyokręgowym 


liczność 


też najlepszym pięściarzem dnia i de- j“ 


"w AE 


meczu pięściarskim 


W wadze koguciej Łódź traci dwa punkty, 
| gdyż Celmer przegrywa z Wojsławskim, byłym 
Į mistrzem stolicy w wadze muszej. 

| Sytuacja przedstawia się w tej chwili dla Ło- 
dzi niezbyt wesoło, gdyż Lublin prowadzi 54. 
JOd tej chwili nie zdobyli już jednak lublinianie 
lani jednego punktu i Łódź wygrywa kolejno piec 
walk i cały mecz w stosunku 11:5. 

W wadze piórkowej Spodenkiewicz zwycięża 


na punkty Rosenmana, 


wadze lekkiej Woźniakiewicz pokonał 
przez iechniczne k. o. w drugiej rundzie Bon- 
czoszka, 


W wadze półśredniej Ostrowski wypunktował 
Andruszkiewicza 

W wadze średniej Chmielewski odniósł zwy* 
cięstwo przez techniczne k. o, w drugiej rundzie 
w spotkaniu z Franciakiem. 


|nież przez techniczne k, o. w drugiej rundzie Ur- 
ana. 


| . Sędziował w ringu p. Słabicki z Warszawy. 


Edelmana w drugiej rundzie przez k. o. 


W wadze półciężkiej Wezner (P) pokonał na 


punkty Sapośnikowa, 

W wadze ciężkiej Choma pokonał w pierw- 
szej rundzie przez k, o. Skwarkowskiego. 

Reprezentacja Pomorza przyjeżdża 
dniu dzisiejszym do Łodzi w tym samym 
w jakim wczoraj triumfowała we Lwowie. 

Natomiast w składzie reprezentacji łódzkiej 
żaszła jedna zmiana. Woźniakiewicz wyznaczo- 
ny uprzednio do reprezentacji w wadze lekkiej 
wyjechał do Lublina na miejsce Wdowińskiego, 
a ten walczyć będzie jutro w Łodzi. Poza tem 
nie zaszły w drużynie żadne zmiany, 

Odprawa i próbne ważenie wszystkich zawod 
ników reprezentacji łódzkiej odbędzie się w sie- 


dzibie ŁÓZB, 
Haga zc biletów odbywa się w dalszym 
ciągu w Kasie Filharmonji przy ul. Narutowicza 


nr. 20, gdzie mecz odbędzie 


się jutro o godzinie 
1115. s 


| 


W wadze półciężkiej Blibaum pokonał rów*; zapaśniczy o mistrzostwo drużynowe 


ż 
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I 
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Neusel pokonany 


w New Yorku przez Carnerę 


NEW JORK, 2 listopada. 
(Telegram własny). W nocy z piąt- 


ku na sobotę odbył się w New Yorku 
sensacyjny mecz © DrD świata 
między włochem Primo Carnerą, a niem 
cem Neuslem. Zwyciężył w czwartej 
rundzie przez techniczne k. o. Carnera. 

Carnera już w pierwszej rundzie roz 
ciął niemcowi brew. 


Stołeczni pięściarze 


zwyciężają w Wilnie 


Wilno, 2 listopada. 

Z okazji „Dnia PZB.“ bawili w Wilnie w 
dniu wczorajszym bokserzy warszawscy, któ- 
rzy uzyskali następujące wyniki: 

W wadze muszej Rundstein (W-wa) poko= 
nal na punkty Bagińskiego (Wilno): 

W wadze koguciej Śmiech (W-wa) pokonał 
na punkty Malinowskiego (Wilno). 
W wadze półśredniej Seweryniak (W.) po- 
al na punkty Batiukowa (W.). 

W wadze średniej Posmyk (W.) zremiso- 
wał z odbywającym służbę wojskową w Wilnie 
Pilnikiemn. 


Zycie towarzyskie Makabi 


Łódź, 2 listopada,. 

Sekcja towarzyska ŻKS$, Makkabi w łodzi 
organizuje dziś w lokalu wlasnym przy AL Koś- 
ciuszki 21, herbatkę taneczną dla członków i 
wprowadzonych gości. 

Do tańca przygrywać będzie powiększona 
orkiestra pod kierownictwem p. L. Kantora, 

Początek herbatki o godz. 22-ej. 


Imprezy sportowe niedzieli 


Łódź, 2 listopada. 

Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy 
przewiduje jedynie dalsze mecze ò mistrzostwo 
ki. B w grach sportowych. 

W dniu jutrzejszym odbędą się Imprezy ña- 
stępujące: 

Boks. W sali Filharmonii przy ul. Narutowi- 
cza 20 o godzinie 11.15 przed południem mecz ` 
bokserski Łódź— Pomorze, P 

Piłka nożna. Na boisku WKS: o godz. 1t=ej" 
mecz o tytuł mistrza kl. C; Zjednoczonę Il — 
WKS. Ill. W Pabjaniacach o godz. li-ej na 
boisku Sokoła mecz o tytuł mistrza kl, B (de- 
cydujący): Burza— Widzew Il. Na boisku ŁKS 
od godz. 10-ej przed poł. i od 14-ej po południu 
finału turnieju „dzikich“, 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze 
mecze o mistrzostwo kl. B. 

Zapasy. W lokalu IKP. przy ul. Śrebrzyń- 
skiej 10 o godz. 11-ei przed poł. pierwszy mecz 
okręgi! 
1KP—=Kruszeender. 

Kolarstwo. Z boiska Wimy o godz. 9-el ra= 
no start do wyścigu wewnętrzno-klubowego ña 
dystanie 50 klm. o nagrodę kierownika sekcji 
kolarskiej Wimy. 


Ł.K.S. w Pabjanicach 
zwycięża PTC 5:2 (2:1) 


Pabianice, 2 listopada, 

W dniu wczorajszym ligowa drużyna ŁKS-u 
rozegrała w Pabjanicach towarzyski mecz gpił= 
karski z PTC., który wygrała bez większego 
wysiłku w stosunku 5:2 (2:1). 

ŁKS. w czasie gry zastąpił paru graczy fe- 
zerwowymi, Skład zespołu był nastepujący: 
Piasecki (Andrzejewski), Fliegel, Karasiak, Ta- 
deusiewicz, Welnic (Osiecki), Jezierski, Król, 
Sowiak, Gątkiewicz, „Wolski“ i Miller. 

W drużynie łódzkiej wystąpił po raz pierw- 
szy nowozatwierdzony Gątkiewicz z Częstocho 
wy, który wypadł dość dobrze. 

Przez cały czas zaznaczyła się zdecydowa- 
na przewaga łodzian, pomimo iż pabjaniczanie 
grali b. ambitnie. Bramki dla ŁKS-u zdobyli: 
Król i Sowiak po 2, Wolski 1. Dla PTC. obie 
bramki zdobył lewy łącznik (w tem jedną z 
wolnego). 

Sędziował p. Winiarski. 


+909%9000090000 


Najnowsza 1 najweselsza polska komedja muzyczna p. t 


HARRY BAUR stworzył najwspanialszą kreację 


przewyższającą „Dawida Goldera* w filmie 


Anons. Następny program KAPRYS 
z Marleną Dietrich. 


ny B. G. s IŁOŚCGC 


"4. Adolf Dymsza, Kazio Krukowski i Marja Bogda 


„Gra Zmysłów” 


HISZPAŃSKI 
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Gtr 8m cyl E KDRZYWS o m Nr. 300 


Nliniatu i3-lecie marszu na Rzym "Film dźwiękowy w kościele 


= DB wszystkiem pofrochu... 


Pan hrabia udał się poraz pierwszy w życiu 
| sa polowanie w licznem towarzystwie. Po skoń- 
czonych łowach gospodarz polowania zwraca 

się do swego służącego: 

— Walenty ln. 

| — Słucham pana hrabiegoł 
| — Zwierzynę liczyłiścię? 
| — kŁiczyłem, proszę pana hrabiego? 
| — No, to teraz pollczcie gości, czy wszyscy. 
f żyjąw. 
„x 

Alojzy wrócił do domu z pracy. Przy: kolacji 
żona powiada doń: 

— Musiałam dziś wyłolć skórę naszemu Ste- 
fankowi.. Znowu bawił się z chłopcami w bło- 
cle.. Trzy godziny trwała ta egzekucja 

— Trzy godziny?! * 

= No st. Wadas wyszorować trzy- W iednym z kościołów w Gainsborongh, 
dziestu chłopców, z którymi się bawił, zanim e i w Anglii po każdem nabożeństwie wy- 
rozpoznałam który z nich jest nasz, świetlany jest film dźwiękowy, oparty 

* W 13-tą rocznicę marszu faszystów na Rzym, dokonano w Italii poświęcenia| ną motywach religijnych. Na zdjęciu wi- 

W jednem z pism ukazało się następujące | wielu nowych budowli. Mussolini osobiście wziął udział w poświęceniu nowe- dzimy aparaturę filmową w kościele, 

ogłoszenie: go gmachu poczt i telegrałów w Rzymie. 


— „Rodzin wie bęzdzi kuj Go 32m W WLEFER a REE ZE CZE A AA ; 12 -ZEDB 
Romka 0 707 NANA Garaże z 13 wieku: 


A ; 
Pana Miecia spotkał wielki zawód miłosny 
wobec czego postanowił odebrać sobie życie Święto narodowe w Aienach 
iw tym celu napił się kwasu solnego. Zdołano 
go jednak odratować i po dłuższej kuracji w 
szpitalu pan Miecio wrócił zdrów do domm 
Nazajutrz odwiedza go przyjaciel | pyta: 
— No, jak to było?., 
— Gdzie? — pyta pan Miecio« — W szpl- 
| talu, czy na tamtym świecie? 
re 
Rzecz dzieje słę w pewnej restauracji. Gość 
| wzywa kelnera i powiada: 
— Panie starszy, pan się tu omylił w rachun- 
ku.. Pan policzył więcej o pięć złotych., Pro- 
| szę, niech pan sprawdzi.» = 
Kelner przegląda rachunek, dodaje, jeszcze 
raz dodaje, kiwa głową I powlada: 
— Rzeczywiście... Pomyliłem słę.. Policzy- 
łem o pięć złotych zadużo:. 


| 1 żywszym głosem dodaje: f "PETZY j. 
— Więc co?.. Więc te pięć złotych Ja mam r H Ep 

strisa g * W starych murach miejskich Southamp- 

A ton, które pochodzą z roku 1300, urzą- 


dzono prowizoryczne garaże, dla: par- 
_ kujących na ulicach samochodów. _ 


Alojzy spotyka znajomego. 3 

— Słyszałem, że zerwałeś z narzeczoną, czy 
to prawda? — pyta znajomy. 

— Tak.. — potwierdza Alojzy» 


Uroczyście obchodzono w Grecji święto narodowe; w czasfe którego Odbyła 


| © Bo wk ON oi Gd Ko się defilada przed regentem i premierem Kondylisem. TRR £ TY 
| moją żołiąt: a EO OO O OOOO YYY p BA 2 ZWZ 
D] ZE SAECO NERO =n SE 
| x U = -iźni , wreszcie podniósł się. 
Codzienna nowelka „Expressu“. cyk czy naraziłem się czem a WALIA W ky) sdn ATA 
= — Nie, nigdy! na ulicę. : | ; 
Gdy meżczyzna kochaj Gua ns? Wód gości Wikingów zualdować- 
= ć ada brazić, jak miel = Widzisz, ja cię właściwie nigdy |się również Jan. =. 
Jan spoglądał na swego przyjaciela Nie możesz p WYO. i IE po” nie kochałam. Zgodziłam się zostać two-| W kilka dni później pisał on do swo- 
| Leona Estnera. |oczarowata. ego wieczoru j 


ją żoną przez wdzięczność. Tyś ocalił ļich przyjaciół: ) 
nas przed ruiną. , i — Stary Wirking opowiadał mi wła- 
— Nie spodziewałem się, że ojciec ci|śnie o ślubie jego córki, gdy wszedł Le- 


idzi już wi i i do baru. Uda- 
— Widziałem iuż wiele w mem ży- szedłem ani do klubu, ani do 
| ciu — odezwał się wreszcie — ale nie jłem się do domu. Nie rozumiałem zupeł- 


szczałem, że człowiek może się |nie mego stanu, nie rozumiałem uczucia, o tem powie — odparł Leon surowo. —lon. Był kompletnie pijany, zatacza! się. 
| tale zmienić. Nie poznaję cię zupełnie. |które się nagle we mnie obudził. [Była 6 sprawa handlowa, obchodząca(Twarz Mary pobladła. Stary Wirking 
I to wszystko masz do zawdzięczegia — Od tego dnia nie mogłem już wię- |tylko jego i mnie. spojrzał z odrazą na Leona. l 
Mary Wirking? cej pić. Ilekroć podnosiłem do ust kieli-| ° — Ale mimo to, powiedział. I dlatego) Z niemniejszą odrazą spoglądał na 
— Tak, przyjacielu — odparł Estner. |szek, stawała mi przed oczyma Mary. |chciałam zostać twoją żoną. Miałam du-jniego młody farmer kanadyjski, Robert 
— Ona jest dla mnie wszystkiem. I pod| W tym samym czasie stary Wirking |żo szacunku dla ciebie. Ale teraz zrozu- Grant. Leon chciał coś powiedzieć, lecz 
jej wpływem zmieniło się całe moje do-|znalazt się w fatalnej sytuacji materjal- |miałam, że kobieta, która tylko szanuje, w tym momencie zachwiał się i upadł na 
tychczasowe życie. nej. swo męża, nie będzie przy jego boku AR A (A SC ze wstydu, 
| Jan zamyślił się. 7 "emi $ omóc przez |szczęśliwa. zadzwonił nz ję, 
| Pi ouńnał aja cay bieg życia WE. A Wz eN P CAAA u oz So pc Er Wyprowadzić tegó pana — za- 
Estnera. Rodzice pozostawili mu ogrom- ać 3 ; iadczyłem |prawdy kocham. Nazywa się Ro h 
l ny MIA Leon był zbyt młody, by ni Eik oe” c z Grant. Znaliśmy się w dzieciństwie, i te-| Robert Grant zbliżył się, by pomóc 
| zastanawiać się co czyni. ; > raz gdy przyjechał z Kanady, ` miłość służbie wyprowadzić Leona. a. 
i i ç i = Kiedy wasz Slub? 5 dżyła | Ale w tej chwili stało się coś nieocze- 
I rzucił się na złamanie karku w wir — W przyszłym miesiącu. i: odżył i i foteli. Byt blady RE warezy 
życi ajwiększ z > ERE l ATINE 
życia. Jego największą pr A Jan pożegnał się i wyszedł. Przez lk Son -usadit W y a A Ge, eiajca. 
ara ie ebi W Poi Ta by chwile Leon siedziat zamyślony w fo- = Jesteś wolna. — Nie dotykać so! Ten człowiek 
ża do m Sa A POZNO: — Ale, Leonie, jak to powiedzieć jest bohaterem. Zostanę jego żoną! Pro- 
| nie był pijany. s a a Nagle zapukał ktoś do drzwi. i > te do i okojuł 4 
I nagle zupełna zmiana. Zmienił się To ty. Mary? memu ojcu. ć _ szę przenieść go do mego pókoju! R 
i tak zupełnie, że nie poznawali go przy- a y: SACO do ciebi — Ja już to załatwię, proszę pani. Wyszliśmy wszyscy w zakłopotaniu. 
jaciele E „ — Musiałam przyjść do re o i Załatwię w ten sposób, że ojciec nie bę-. Następnego dnia Spotkałem starego 
| — Twoje zaręczyny były dla mnie |Siałam pomówić z tobą bez świadków. |qzię wcale nalegał. — ; |Wirkinga w klubie. 
niespodzianką — rzekł Jan po krótkiem Leonie, posłuchaj mnie, postaraj się| | Mary spojrzała nań wzruszona i wy-| — Ten biedny Leon zaczął znów 


S ć Ly s „|mnie zrozumieć. Nie mogę zostać twoją biegła z mieszkania. pić — powiedziałem. 
| kaset: TE Kd CIARA a żoną. leż szybko zaczął się ubierać. Miał — Nonsens — odparł Wirking. Czv 
sowało 2 JESEN 4 dka — odpar! Leon,| Leon zbladł M, plan. Istotnie zbyt ją kochał, by stawać nie słyszał pan, jak moja córka nazwała 
Ś TAA i e — Istotnie, gdy pozna-| Spojrzał na nią uważnie. na drodze jej życia. Mary będzie wolna! go bohaterem? | i 
ł M b łem bliski końca. Zatrułem| — Musiałam przyjść do ciebie — mó-| , Spojrzał na zegarek. Za godzinę mia-| — Opowiedziała mi wszystko. Czło- 
se Ikohołem Pewnego dnia, było to po|wiła zadyszana. — Musiałam z tobą po-,ło się rozpocząć przyjęcie u Wirkingów. wiek ten zdobył się na największą ofia- 
NE ad t ieniu w teatrze ujrzałem ia polmówić bez Świadków. Leonie, postaraj; Zaproszono 15 osób. j __ |rę dla niei. 
| przeds = 7. W czasie antraktów piłem|się mnie zrozumieć. Nie mogę zostać| Tak to było nailepsze rozwiązanie. — Wie pan, Mary kocha teraz 
| żę wać 1 Bylem odniecony. Mary |twą żoną... Jeśli mnie doprawdy ko-'Jej ojciec już nie będzie nalegał. Leona, jak nigdy dotychczas — zakoń- 
5 pm roe e ie na samochód. chasz, zwróć mi wolność. Leon napełnił szklankę whisky, pó- czył stary Wirking. 


Konto P. K.O. „Wydawnictwo „Republika“ Nr.68.14 Srą pei, iz 136.48, iage4ą rogu aisia madala aniran 122. 
. . . z r p. ti- 4 
Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49, 


